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Nie w iem  kim  Jesteś 
M ister T w ister. N aw et nie 
„byłym  m in is trem ", ot, po 
prostu  — jednym  z 10  ty ­
sięcy zagranicznych kup­
ców  1 tu rystów , k tórzy  do 
P oznan ia  p rzy jechali na 
k ilka dni. na MTP. To T y 
w łaśn ie  m asz nieposzlako­
w anej białości koszule 
»,non tron" i sam ochód 
m odel 1963. To zresztą do­
brze. łe  m asz ten  sam o­
chód. choć nasze koleje nie 
sa w E uropie n a ia o rs7r*. 
On w łaśnie pom oże Cl 
pojechać „w Polskę" Ale 
jeżeli 1 to nie wchodzi w 
rachubę, p roponu ję  Tobie 
— m r T w is te r bardziej 
..kam eralne" spo tkan ie  z 
m oja O jczyzną.

Z a jrzy j w iec n a jp ie rw  do 
targow ego paw ilonu pol­
skiego przem ysłu  e lek tro ­
nicznego. Ależ tak ! T en

„m ózg e lek tronow y" ZAM -2 
GAMM A skonstruow ali lu ­
dzie żyjący nad W isła, z 
In s ty tu tu  M aszyn M atem a­
tycznych. Jego „pam ięć" 
ponad 16 tysięcy stów, ro ­
bi 1000 obliczeń w sekundę. 
A dale j — w dzia le  a p a ra ­
tu ry  m edycznej — obejrzy j 
sobie dzieło łódzkiego leka- 
rza-naukow ca — prof. d r 
J. M olla I dw óch poznań­
skich inżynierów  — F. P łu- 
żka I W. Szym kow iaka. 
S ław ne „sztuczne serce".

Nie. to nie w szystko m r 
T w ister? Z apoznał sie z mo­
delam i fab ryk , k tó re  pol­
ska cen tra la  hand lu  zagra­
nicznego ..Cekop" sp rzeda je  
do 70 państw  całeeo św ia­
ta . Nie. to  nie klochi i m a- 
h icty  .leżeli czasu ci s ta r­
czy jedź zobacz do H olan­
dii, G recji. B urm v, Ind iu  
do 40 kra jów , gdzie a k tu ­

a ln ie  Polacy b u d u ją  kom ­
p le tn e  fab ryk i. A leż niel 
N ie przez a ltru izm ! T ak , 
za rab iam y : 80 m in dola­
rów  w ubiegłym  roku. A  
ty  m r T w is te r p rzy jechałeś 
do P oznan ia  w... celach  
naukow ych? B usiness is 

, business — ta k  to  się chy­
ba m ów i?

To dobrze, że choć tu ta j  
— na M TP spotkałeś się 
z m oją ojczyzną. Może w re­
szcie uw ierzysz, że prze­
sta ła  być — rów nież d la  
C iebie „K artoffelnlandem "™

GOŚCIE Z PIĘ C IU  KON* 
TYNENTÓW

Poznań, przez ok res trw a ­
n ia  m iędzynarodow ych ta r ­
gów. s ta je  się hand low ą 
sto licą n ie  ty le  Polski co... 
k ilku  kon tynentów . W tym  
roku . w  X X X II M TP bie­
rze  udzia ł 60 państw , przy 
czvm  podział jes t n astęp u ­
jący. N a E uropę przypada 
26 k ra jó w . A zję — 10. Af­
rykę  — I I ,  A m erykę — 10, 
A ustra lie  I O ceanię rep re ­
zen tu ją  3 państw a. W su­
m ie ekspozycja w ystaw ow a 
handlow ych  firm  zagran icz­
nych za jm u je  _57.f>00 m ^ 
gospodarze czyli P o lska —■ 
48 200 m*.

K ra je  eu ropejsk ie  rep re ­
zen tow ane sa przez: Aus­
tr ię , Belgię, B ułgarię, CSRS,
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Pokaz modli- D odajm y  — po l­
skiej. Sukienka  zrobiona przez  
zakłady p rzem ysłu  odzieżo­
wego. W szystko  „Made in  

Poland",

Poznań na okres  2 tygodni trw ania  
M TP  s ta l sic pe łnom orskim  portem . 
W paw ilonie polskiego p rzem ysłu  
stoczniow ego po ka zu jem y m odele  
sta tków . O ryg inały  — do nabyćta  
w  G dyni N iech p łynu  po dew izy.

BRONIĘ KSIĘŻEGO MŁYNAJAN BĄBINSKI

Miasto, w którym  fa­
bryki jak  domy sto ją 
przy ulicach. S łynne 
ongi z kon trastów  i 

tró jjęzycznych  napisów  na 
sklepow ych szyldach. Czy 
Łódź posiada zaby tk i?  Ra­
tu sz  na placu W olności... 
A lbo kościół w kształcie ła­
cińskiego krzyża I k lasztor 
w  Ł agiew nikach . Jak iż  to 
p rześw ietny  barok  z począt­
ku  XVIII w ieku, pełen dy­

nam iki, przepychu. K ażde 
m iasto am erykańsk ie  ch ę t­
nie by w yłożyło m iliony za 
św iątyn ię  o tak ie j m etryce.

Lódż to w ieś, k tó ra  w y­
rosła kom inam i, m iasto zle, 
parw eniuszow skie , now obo­
gackie.

N iepraw da, dz ie je  Łodzi 
sięgają  XI w ieku. K rągły 
stożek w ju lianow sk im  p a r­
ku. P rzecież to  szczątki

daw nego grodziska, k tó re  u- 
sypano na wzgórzu. Szaniec 
z palisadam i, przedpierścień , 
sz turm ow e pale. W ojowie 
w sparci stopam i w  ziem ię, 
bronili tu  m ienia i spokoju 
sw ych najbliższych. Park iem  
płynie niem y strum yk , byl 
św iadkiem  n ie jednej trag e­
dii. O blew ał grodzisko ze 
w szystk ich  s tron , tw orząc 
głęboką fosę. G dybyż ten 
s trum yk  p rzem ów ił.-

Z abytk iem  o rosnącej w a . 
dze <est P io trkow ska na ca­
łej 1ej długości.

Cóż za p rom enada! K ilo­
m etram i defilu ją  kam ien i­
ce. jedna  przylega do d ru ­
giej. S ty low e czynszów ki, 
neoklasycyzm  w rodzim ym  
w ydaniu . N iektóre dom y to 
Istne cacka. N aw et Paryż 
by Ich nie odepchnął. Pio­
trkow ska to  Jakby K raków , 
skie Przedm ieście, proszę

jednak  łaskaw ie  zw ażyć, Iż 
to oryg inał, ż a d e n ' tam  
w tórn ik , kopia, m ak ie ta  do 
film u. P io trkow ska stoi jak 
s ta ła  i choć w ąska, n iew ygod­
na. stanow i perlę. P raw dziw ą 
nie sztuczna. Byle 1a dostał 
dobry  ju b ile r  do ręki. oczy­
ścił, doszlifow ał, oprawi* jak 
trzeba  1 zaśw ieci jaśn iejszym  
b lask iem  niż jąk a jące  się 
neony.

Być może najcenn ie jszym
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zabytk iem  Lodzi Jest schel- 
blerow skie  m iasto.

To un ikat, takiego próżno 
szukać w k ra ju , ba w całej 
środkow e! Europie. T urysto  
orbisow skl. nigdzie nie tr a ­
fisz na pom nik, k tóry  by 
sie mógł rów nać z K siężym  
M łynem ? Kim  bvł K arol 
Scheib ler?  Tde o zakład , że 
m łodzież nie ma 1uż po ję­
cia. kto zacz ów dobrodusz­
ny z w yglądu jegom ość, o 
ciężkich pow iekach 1 ca r-
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Czym są Targi? -  B usinessem  -  

o d p o w ie d z ia łb y  p r a k ty c z n y  A m erykan in  

i  m ia łb y  rac ję .  Z resz tą  i  ja  s ta ra m  się  

lo Wałii udow odnić ,  ale n ie  bez „ a le“
<9. -  23. 6.1963
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STANISŁAW

K A S Z Y Ń S K I

Mad pięknym
m odrym
Dunajem

DZIECI
T ym  razem  rzecz będzie

0  m ilusińsk ich . A le chcę p i­
sać o  dzieciach szczególnych 
—  bezdom nych, osieroco­
nych. Ju ż  n ie  pam iętam , 
p rzy  jak ie j to  okazji zaczęło 
się m ówić o tych  dzieciach
1 wóvixzas moi znajom i za ­
py tali "mnie. czy słyszałem  o 
in te resu jące j in s tv tu c 1 t au ­
striack ie j w  zakresie  opieki 
nad  dzieckiem.^ Je j tw órca, 
H erm an n  G m einer i jego 
eksperym en t zdobyli do tej 
pory  rozgłos w  św iecie. 
P rzyznałem  sie do n iew ie­
dzy' Idea tzw . W iejskich 
O środków  Dziecięcych (SOS- 
-K in d erd ó rfe r) zrodziła się 
w  okres ie  tu ż  pow ojennym , 
zatem  w czasie, kiedy boles­
ny, trag iczny  problem  bez­
dom nych dzieci w ystąp ił z. 
cała ostrością. H isto ria  pe­
dagogiki zna  liczne \m etody 
w ychow aw cze, is tn ie ją  od 
daw na  rozm aite  form y in ­
sty tucjonalne . Co n a jm n ie j 
oci X V II w ieku  p róbu je  się 
zaradzić tem u nieszczęściu 
społecznem u, idąc za w ska­
zan iam i re fo rm ato rów  czy 
filozofów. D aw ne stu lecia 
n ie  znały  w  pełn i tego za­
gadnienia. D opiero k a tak liz ­
m y dziejow e X X  w ieku, 
p rzede w szystk im  o sta tn ie  
dw ie  w ojny, zw ie lok ro tn ia ­
jąc  to  z jaw isko  do skali 
m asow ej, zm usiły  jednocześ­
n ie  p aństw a  i społeczeństw a 
do szukan ia  co sku teczn ie j­
szych rozw iązań, opartych  o 
now oczesne zdobycze psycho-
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logii, socjologii i pedagogiki.
K oncepcja  w ychow aw cza 

G m eirjera, rea lizow ana  w  
tych  ośrodkach , zasadza sie 
n a  ty leż  w ypróbow anym  i 
znanym  co śm iałym  założe­
niu. że jed y n ie  społeczność 
rodzinna, a  w iec  dom  w  t r a ­
dycyjnej postaci, zdo ła  p rzy ­
w rócić siero tom  n iezbędną 
rów now agę i w łączyć je  na  
p o w ró t w  ram y  norm alnego  
życia. D ośw iadczenia osobi­
ste  — w czesna  u tr a ta  m atk i 
i  ko n tak ty  w  o rgan izac jach  
m łodzieżow ych z  podobnym i 
ludźm i — u tw ierdz iły  Gmea- 
n e ra  w  ty m  przekonan iu ; 
n ie  bez w p ływ u  n a  jego  po­
g lądy  pozostała  rów nież 
św iadom ość pow szechniejsze­
go kryzysu rodziny, jak i d a ­
je  sie odczuć w e w spółczes­
n y m  św iecie. W istocie ten  
pom ysł rek o n s tru k c ji rodzi­
n y  zak raw a ł początkow o n a  
utopie. Jed n ak  w  roku  1949 
G m einer tw orzy  sam otnie , 
bez jak ie jk o lw iek  pom ocy, 
za lążek  obecnego T ow arzy­
s tw a  O pieki nad  D zieckiem , 
o rg an izac ji całkow icie  p ry ­
w a tn e j, n iezależnej u trzy m u ­
jące j sie d o  d n ia  dzisie jsze­
go z dobrow olnych  o fia r 
członków  i m ecenasów  — 
T ow arzystw o  to  prow adzi 
w łasne  W iejskie O środki 
Dziecrece. W te j chw ili licz­
b a  członków , k tó rzy  n a  ten  
cel m iesięcznie w płacają, m i­
n im um  1  szyling, p rzekro­
czyła dw a m iliony (w sam ej 
A u strii m ilion). J e s t poza 
ty m  w ielu  gorących e n tu ­
z jastów  tego  dzieła  w  
k ilkudziesięciu  k ra jach . Pod­
staw ę  u trzy m an ia  stanow ią  
sk ładk i, cześć finansów  po­
chodzi z tzw . pa ten tów  (nad  
dzieckiem  czy rodzjną) — 
d ek la rac je  m ogą sk ładać za­
rów no  osoby p ry w a tn e  ja k  
i p rzedsięb io rstw a  czy in ­
sty tu c je  — o ra z  z  różnorod­
nych  fundacji.

T ow arzystw o  posiada  ta k ­
że w łasn e  w ydaw nictw o , 
gdzie d ru k u je  sie b roszury  
in fo rm acy jne , k w arta ln e  p i­
sem ko. k a rty  okolicznościo­
w e itip., razem  ok, 20 m in. 
d ruków  rocznie. D zisiejsza 
ogrom na i zasobna w  środki 
in s ty tu c ja  zaczęła się bardzo  
sk rom n ie  — k ap ita ł zak ła ­
dow y, jak i w niósł sam  G m ei- 
ner, w ynosił 600 szylingów . 
W rok po  założeniu T ow a­
rzystw a, w  1950, pow sta je  
p ierw szy  ośrodek  w  Im st w 
górach  T yrolu . K u zadziwie­
n iu  n iechę tnych  i pesym i­
stów  u top ia  G m einer a  z rea ­
lizow ała sie n iesłychan ie  
szybko, dzić dz ia ła  w  k ilku  
k ra jach  E uropy  (A ustria, 
N iem cy Zach.. F ran c ja , W ło­
chy 1 F in land ia ) 26 tak ich  
ośrodków . 40 zn a jd u je  się

A R Y S T A R C H

w  budow ie lub  w  stad ium  
pro jekcy jnym .

K ażdy z  tak ich  ośrodków  
tw orzy  kolonie co. na jm n ie j 
k ilku  jednorodzinnych, dom - 
ków  — n a jw iększa  kolonia, 
35 dom ków  z 300 dziećm i, 
zn a jd u je  się w  H interbrU hl 
— n a  rodzinę  sk ład a  się 
„m a tk a “ z 8 czy 9 dziećm i w  
w ieku  do 14 la t. S tanow isko  
to  zw lazane je s t z  pew nym i 
w a ru n k am i: ..m atka" m usi 
m ieć p rzy n a jm n ie j 25 la t, 
być n iezam ężną lub  bez­
dzie tną  (w chodzą w  g rę  ta k ­
że bezdzietne w dow y), m u­
si być osobą g łęboko re lig ij­
na, ab so lu tn ie  zd row ą o raz  
posiadać um ieję tnośc i p ro ­
w adzen ia  gospodarstw a do­
m ow ego. T ak a  k an d y d a tk a  
przechodzi następ n ie  odpo­
w iedn ie  p rzeszkolen ie  w  spe­
c ja ln y m  zak ładzie  p row adzo­
nym  przez T ow arzystw o  — 
b ezp ła tn a  n a u k a  trw a  4 m ie­
siące, g łów ny nacisk  k ładzie  
się na gotow anie i szycie; 
O tóż ta k a  rodz ina  zam iesz­
k u je  jed en  dom ek, „m atk a"  
p row adzi oddzie lną  kuchnię, 
o p ieku je  się 1 troszczy n a  
w zó r no rm alnych  m atek . Za 
te  p racę  o trzy m u je  pobory  
(14 pensji w  roku), ubezp ie­
czen ia  socja lne  o raz  4 ty ­
godnie u rlopu  p lus 2 w olne 
dn i w  m iesiącu, w a ru n k i za ­
tem  zu p e łn ie  dobre.

A by zachow ać c h a ra k te r  
v ,praw dziw ej“ rodziny, po­
m yślano  także  o  „ojcu", k tó ­
ry  pom aga „m atce" w  
skom plikow anych  sp raw ach  
w ychow aw czych, w zm acn ia  
je j au to ry te t. Ze w zględów  
ekonom icznych i pedagogicz­
nych zrezygnow ano z „oj­
ców " poszczególnych rodzin, 
obow iązki te  sp raw u je  w  
odn iesien iu  do całego o środ ­
ka je j k ie row n ik ; tak że  k an ­
dydaci n a  to  stanow isko  zo­
s ta ją  przyjęci po pew nym  
przeszkolen iu  i stażu . Ł atw o  
stw ierdzić , że w szystk ie  te  
zabiegi o rgan izacy jne  i u rzą ­
dzan ia  służą  do od tw o rzen ia  
w aru n k ó w  praw id łow ej egzy­
stencji rodzinnej, w yw ołan ia  
k lim a tu  c iep ła  o g n isk a  ro­
dzinnego. D latego m. in. 
p rzy jm u je  sie rodzeństw a, 
ośrodki n ie  p row adzą  szkoły, 
w szystk ie  dzieci chodzą do 
pub licznej szkoły, spo tykają  
się n a  co dzień  ze sw oim i 
„no rm alnym i"  rów ieśn ikam i, 
w  ten  sposób z a traca ją  s top ­
n iow o kom pleks osam otn ie­
n ia , obcości, inności. W za­
sadzie  każde dziecko zdrow e 
fizycznie i psych iczn ie  tna

EWA SULIBORSKA

szansa d o stan ia  się do o- 
śro d k a  — w iększość p rzy ję ­
tych  dzieci odczuw a jednak  
różnego rodzaju  zaburzen ia  
psychiczne. P rzeb y w ają  tu  
do 14 roku życia, n astępn ie  
zgodnie z  za in teresow an iam i 
i  zdolnościam i, k ie ru je  się je 
do szkół zaw odow ych  (dla 
chłopców  i dziew cząt, p ro ­
w adzonych  także  przez  To­
w arzystw o). W sum ie zapew ­
n ia  sie ty m  dzieciom  pomoc 
aż do uzyskan ia  m ate ria ln e j 
niezależności.

Skorzysta łem  z zaprosze­
n ia  i odw iedziłem  jed en  z 
ośrodków . Co tydzień  stoi 
o tw o rem  jeden  z dom ków . |  
R odziny, . p rzew ażn ie  ty lko  
babcie , m ogą odw iedzać 
sw oje  pociechy raz  n a  k w ar­
ta ł, w zb ron ione je s t daw an ie  
dzieciom  p ien iedzy  lub  sło­
dyczy, by n ie  w yw oływ ać 
n iepo trzebnych  urazów .
P ięk n y  p a rk , dużo słońca i 
bieli i rozbaw iona n iep rzy ­
tom nie  dziec iarn ia . Jesteśm y  
często skonni sugerow ać in ­
nym , ca łk iem  m ylnie, n iepo­
trzebn ie . nasze w łasn e  stany  
i odczucia. P a trzy łem  ze 
w zruszen iem , ja k  dw ie 
dziew czynki, na  ław ce, pod 
clen iem  kasztanów , ub iera ły  
z pieczołow itością, pow agą 
znajom ości rzeczy, sw oje  la l­
ki w  zaw ile  s tro ik i ludow e. 
Pow aga ja k ą  rasow e ko­
b ie ty  zaw sze p rzy k ład a ją  do 
sp raw  garderoby , p rzykuw a­
jącą  w zrok  pow agę tych  ko- 
b ieciątek , w ziąłem  za re f­
leks ciem nych  przeżyć. Po 
co?

T eraz  w  m a ju  trw a ją  
p rzygo tow an ia  do w yjazdu  
n a  w czasy. Co roku  dzieci z 
w szystk ich  ośrodków  (au­
striack ich  i zagranicznych) 
sp o ty k a ją  się w specja lnym  
obozie w ypoczynkow ym  nad  
jeziorem  C aldonazzo w  po­
łudn iow ym  T yro lu . N iew ąt­
p liw ie  sp o tk an ia  te  są zn a ­
k om ita  o k az ja  do w za jem ­
nego poznaw an ia  się  i 
w spółżycia dzieci różnych 
narodow ości.

W 1958 roku  w ielk i A lbert 
S chw eizer w y stąp ił z w nio­
skiem  o  p rzyznan ie  H. G m ei- 
nerow i pokojow ej nagrody 
N obla. T ę  k an d y d a tu rę  po­
p ie ra  obecn ie  w ie le  czoło­
w ych osobistości. Jeś li jak ieś 
p raw dziw e  ludzk ie  zasługi 
m ożna zrów now ażyć czy o- 
k reślić  nagroda, au striack i 
p rzy jac ie l dzieci w in ien  
o trzym ać te  sa tysfakcję .

STANISŁAW  KASZYŃSKI

S T A N I S Ł A W

B A R A N
Zawodnik musi mieć talent 

— mówi Stanisław  Baran. 
N aw et ci. którzy dużo i so­
lidnie pracu ją , nie osiągają 
dziś dobrych w yników , jeże­
li n ie posiadają czegoś, co 
trudno  określić, a co przy­
jęliśm y nazyw ać ta len tem ”. 
Jeden z najbardziej znanych, 
i tym , którzy  sportem  się nic 
zajm ują, piłkarzy rozpoczy­
nał karierę  zawodniczy przed 
wojną, jako  zaledwie k ilk u ­
nastoletni chłopiec. ..Mój 
ojciec - r  mówi — był zawo­
dowym podoficerem i spra­
wował w  XX pułku ułanów  
funkcje kucharza. Zacząłem 
upraw iać w szystkie niem al 
dyscypliny jednocześnie 1 sta­
wałem do zawodów ze znacz­
nie starszym i od siebie koł­
nierzam i. M ając 15 la t w y­
stępowałem  ubrany w barw y 
ułańskiego pułku na  oficjal­
nych zawodach sportowych. 
W Rzeszowie, już jako  u- 
czeń tam tejszego gim nazjum , 
w brew  oficjalnem u zakazowi 
grałem  ' w  wo.iskowo-cywll- 
nym K lubie „Resoyia” . Oczy 
wiście m oja miłość do sportu 
i nam lętr -śc z jak ą  gryw a­
łem w futbol nie najlepiej 
odbijała się na  nauce i moja 
szkolna ka rie ra  obfitow ała w 
m om enty dram atyczne. Zwró­
ciłem na 9iebie uwagę jeszcze 
w Ite*ovil, zaczęto wym ieniać 
moje nazw isko w gazetach... 
M ieliśmy z Hogendorfem o- 
piekuna, kap itana  Janoszka, 
św ietnie go dotąd pam iętam , 
znosił w szystkie nasze sztu­
backie figle, załatw iał ko re ­
petycje, był fanatykiem  piłki 
I potem kiedy obydw aj n- 
ciekliśm y do W arszawy, o- 
grom na mu tym  spraw iliśm y 
przykrość".

W W arszawie Stanisław  
Baran nalegał do klubu 
„W arszaw ianka’’, skupiającego 
najlepszych polskich zawod­
ników  i grał w  jego barw ach 
do czasu w ybuchu w ojny. 
Mając la t siedemnaście, w 
roku 1938 pojechał na m i­
strzostw a św iata do S trasbur­
ga Jako zawodnik rezerwow y 
(w meczu z B razylia, Polska 
nrzeirrała w tedy 5:6). W ro­
ku 1939 g ra ł w  naszej repre­
zentacji na międzynarodow ym  
spotkaniu Polska — Wctrrv. 
w  którym  to drużyna polska 
w ygrała  4:2. W ojna przerw a­

ła  św ietnie zapow iadającą się 
karierę  Stanisław a Barana. 
Jcszoze w okresie okupacji 
g ra ł w konspiracyjnych me­
czach 'z „G arbarn ią” i „Wi­
słą” . był w tedy w św ietnej 
formie, trenow ał. Po wojnie 
z Łączem i Hogendorfem za­
silili drużynę ŁKS. Od 1916 r. 
nazwisko B arana w ym ieniane 
jest wśród najlepszych p iłka­
rzy. G ra w ataku, potem w 
obronie, potem znowu w a ta­
ku. Są to piękne la ta  św iet­
ności ŁKS, la ta  w spom ina­
nych dziś czule zwycięstw w 
pierwszej lidze... Baran gra 
osiem razy na  oficjalnych 
m iędzynarodowych spotka­
niach, jest jednym  z na jle ­
p iej 1 najce ln iej strze la ją­
cych bram ki zawodników, ma 
ty tu ł w icekróla strzelców.

„Publiczność — mówi — 
byw a bardzo niespraw iedli­
wa. Nie um ie wybaczać błę­
dów. szybko zapomina o za­
sługach i osiągnięciach, czę­
sto zm ienia ulubieńców. Cza­
sem niekorzystnie w pływ a na 
przebieg spotkania. D la za­
w odnika w pełnej form ie, 
mającego za sobą kilkanaście 
meczów publiczność praw ie 
n ie istnieje, zawodnik nie do­
strzega je j, praw ie nie sły­
szy. D eprym ująco działa na 
zawodników bardzo młodych 
1 tych, którzy  kończą swoją 
k arierę  sportową. Cl tracą 
najczęściej, po pierwszym 
niepowodzeniu, orientację, nie 
oceniają należycie sytuacji, 
g rają  niecelnie. Bardzo często 
św ietnie przygotowani do 
meczu zawodnicy speszeni 
zachowaniem publiczności na­
gle zawodzą. W 1958 roku 
Stanisław  B aran, praw ic 
czterdziestoletni, w pełni fo r­
m y przestaje występować ja ­
ko zawodnik. Ma za sobą o- 
koło 400 meczów rozegranych 
przed w ojną i około 600 ro­
zegranych po w ojnie (każdy 
zawodnik rozgrywa w sezo­
nie około 50 meczów). Zostaje 
trenerem  — „to bardzo trud ­
na 1 niewdzięczna praca — 
mówi. — Nie daj Boże, nie­
powodzenie, cała winę składa 
się na trenera . Dobry trener 
to ktoś, k to  łączy ta len t pe­
dagogiczny * umiejetnoScia 
dem onstrow ania z a w o d n ik o w i  
sposobów technicznych roz­
gryw ania meczów. Nie wy>

KWAŚNE WINOGRONA
K tóż nie zna słynne j b a j­

k i Jean  de  La F o n ta in e ’a 
(1621—1695) pod ty tu łem  
„L is i w inogrona"?  Znacie? 
No, to, jak  m ów i pan  Jo- 
w ia lsk i, posłuchajcie;

L is G askończyk , a in n i 
z  N orm and ii go w iodą,

Z  g łodu m rąc praw ie, na 
kracie w ysoko  

Zobaczył w inogrona, 
dojrzałe, na oko, 

K raśniejące skó rką  m łodą.

str*

C hętnie by sobie spraw ił 
z  n ich  biesiadę, 

Lecz ie  ich  sięgnąć nie  
mógł, choć w ysoko  skaka ł:
— Jeszcze zielone, rzecze, 

chłopstibo zje  to  rade. 
C zyż nie lep iej uczyn ił, n iż  

by darm o płakał?

N ie bez  pow odu p rzy to ­
czyłem  tę  ba jkę , k tó ra  do­
s tąp iła  tego zaszczytu, że je j 
tre ść  i ty tu ł zostały p rze­
ję te  p rzez  w spółczesnych 
uczonych psychosocjologów  
d la  ok reślen ia  s tan u  uczu­
ciow ego w zględnie s tan u  
jednostk i nazw ą „m echaniz­
m u kw aśnych  w inogron".

Je s t to  stan  w zględnie re a k ­
c ja , po legająca n a  p rzew ar­
tościow aniu  („przecenie" jak  
by pow iedzieli nasi zaopa­
trzeniow cy) przez  jednostkę  
celu, n ie  dającego się osiąg­
nąć, dzięki czem u ów  nie 
osiągn ięty  cel zo staje  w  są ­
dzie jednostk i pom niejszony 
j bagate lizow any , i p rzes ta ­
je  się (pozornie) w ydaw ać 
ta k  w ażny i cenny, jak  w y­
d aw ał się poprzednio , z p o ­
czątku, k iedy p rzedstaw ia ł 
się jak o  m ożliw y do osiąg­
nięcia.

P rob lem  ten  pozostaje  w  
zw iązku z m odnym  i coraz 
częściej stosow anym  w  dys­
k u sjach  i po lem ikach  p ra ­

sow ych pojęciem  ta k  zw a­
nej f ru s trac ji .

W „L istach  do pan i Z.” 
(X II, P IW  1963) K azim ierz  
B randys tw ierdzi, że „m o­
że się P an i na to  uśm iech­
nąć, a le  socjologia t r a k tu ­
je  to  pow ażnie: zjaw isko  
„ fru s trac ji"  czy rodzaj de­
p resji nazyw anej „ m artw i­
cą" sta ły  się przedm iotem  
badań  profesorów ". O tóż to! 
Socjologia i profesorow ie! 
Ś w ięta  p raw da! Poniew aż 
jed n ak  B randys n ie  d efi­
n iu je  m odnego zjaw iska, 
p o sta ra jm y  się dow iedzieć, 
co m ów ią n a  ten  te m a t u - 
czeni psychosocjologow ie.

K ażdy człow iek tr a f ia  w  
sw oim  życiu później lub  
w cześniej n a  sy tuacje , w  
k tó rych  jego in te ligencja , 
w iedza, in tu ic ja  i dośw iad­
czenie zaw odzą. Może w ów ­
czas w  n im  pow stać s tan  
psychiczny zw any w łaśn ie  
fru s trac ją . F ru s tra c ją  bę­
dzie w  zasadzie każde n a ­
p o tkan ie  nieprzezw yciężonej 
przeszkody w  dążen iu  do 
osiągnięcia celu.

Tego rodzaju  przeżyć do­
sta rcza  nam  n ie raz  nasz a -  
p a ra t usługow y, gdy w sk u ­
tek  doraźnych  zakłóceń nie 
zao p a tru je  rynku  w  odpo­
w iedn ią  m asę tow arow ą. 
B iegając po sk lepach  z p e r­
fu m erią  lub  od jednego 
kiosku „R uchu" do drugiego 
w poszukiw aniu  żyletek 
albo  poszuku jąc  darem n ie  
m iętow ych cuk ierków  lub  
film ów  do a p a ra tu  fo togra­
ficznego przeżyw am y typo­
w e reak c je  fru stracy jn e . 
W reszcie zam iast dobrych  
E x tra -Ł odz i k u p u jem y  tę -

starczy tu  ty lko to, że trener 
jest dobrym graczem Tre­
ner musi um ieć swoja w ie­
dzę przekazać, musi umieć 
porozumieć się z zawodni­
kiem . musi go wreszcie w y­
chować. A to nie zawsze jest 
proste. Kiedy zaczynałem 
gjae w futbol nie miałem 
trenera  i n ik t m nie niczego 
nie uczył. Dziś na młodych 
ludzi wszystko czeka: boisko, 
kostium , trener, lekarz Za­
wodnicy sa dokarm iani i do-i 
finansow yw anl. Ale młoazi 
ludzie nie zawsze um ieją  to 
ocenić.

Przed w ojną m iałem  W 
„W arszawiance” treningi dwa 
razy w  tygodniu. Współcześ­
ni zawodnicy m ają trening* 
dw a razy dziennie. W yśrubo­
w ane w yniki tw orzyły sytua­
cję, w  k tó re j sport wyczy­
nowy, to w łaściwie zawód. I  
to zawód bardzo ciężki. Od 
zawodnika wyczynowego w y­
m aga się talen tu , niem al as^ 
cetycznego trybu  życia 1 cią­
głej pracy nad utrzym aniem  
kondycji, dobrej form y I w y­
ników. Przed w ojną w ystar­
czał dwumiesięczny trening, 
by zawodnik był w  pełni 
przygotowany do sezonu. Te­
raz zawodnik pracu je  cały 
rok. Dlatego m yślę, ie  w  
sporcie wyczynowym , p rzy ­
najm niej w niektórych jego 
dyscynllnach należałoby w pro­
wadzić zawodowstwo. Uzdro­
w iłoby to stosunki, korzyst-) 
nie ■ z oałą pewnością Wpły­
nęłoby na w yniki. , Zawodo­
wiec otrzym ujący pensję m le- 
s!eczną zabiegałby o u trzy ­
m anie swoje! pozycji, nie do­
chodziłoby do paradoksalnej 
sytuacji, w  której tren er o- 
beiirw ie obowiązki anioła 
stróża”.

Gdybym rozpoczynał życie 
na nowo — mówi Stanisław  
B aran, w ybrałbym  pow tórnie 
piłkę jako sprawę w życiu 
najw ażniejszą. Nigdy nie 
traktow ałem  sportu jako 
źródła dochodu, tak  Jak to 
robią niektórzy młodz* za­
wodnicy. Grałem w piłkę, bo 
mnie to bawiło, pasjonowało, 
bo wreszcie w roli p iłkarza 
czułem się najlepiej. Była to 
w moim życiu najw iększa 
pasia ł najw iększa nam ięt­
ność.

p aw ą  R aw ę-L ux  pociesza­
jąc  się, że n ie  je s t gorsza 
od E x try  (kw aśne w inogro­
na!).

W pow ażniejszych w ypad ­
kach, gdy nasze n ie  zaspo­
ko jone  dążenia  zostały za­
ham ow ane, tow arzyszyć m o­
że f ru s tra c ji poczucie po­
rażk i i p rzy k re  w rażen ie  
zachw ian ia  w łasnego p re s ti­
żu, a n aw et św iadom ość 
zagrożenia. W tedy ju ż  sp ra ­
w a zaczyna być pow ażna. 
A rty s ta , p rzeżyw ający  okres 
niem ocy tw órczej i n iezdol­
ny do s tw orzen ia  up rag n io ­
nego arcydzie ła , reag u je  z 
h is terycznym  oburzen iem  na 
w szelką k ry tykę  i u p a tru ­
je  zm ow ę k ry tyków , tam , 
gdzie je j n ie  m a, a  w resz-
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Po III FFK w Krakowie
Kosińskiego — dokum ent mon 
tażowy o  s::orym ładunku po­
znawczym t dowcipnym ko­
m entarzu Waldorffa.

Do filmów montażowych 
mieliśmy w  ogóle szczęście 
na  tegorocznym festiwalu 
(czyżby nowa moda w naszej 
kinematografii?). Tu na pierw 
szym miejscu wymienilibyśmy 
świetny film M ajewskiego 
(..Srebrny smok“) — „Album 
Fleischera" z bardzo dobrym 
komentarzem (rzecz rzadka a 
więc oenna) Kąkolewskiego. 
Natomiast w „Requiem dla 
500.000“ (Złoty Smok) — Bos- 
sak i K aźmierczak nie wy­
korzystali jak  sie zdaje w 
pełni archiwalnych m ateria­
łów niemieckich, ubożąc w 
ton sposób dramatyczność i 
tragizm obrazu. Inaczej też 
chyba należało pomyśleć ko­
m entarz do filmu nazwanego 
przez realizatorów  „Requiem" 
i inaczej wyważyć wewnę­
trzne proporcje przedstawio­
nego materiału. Natomiast 
pięknym akcentem filmu Bos- 
saka jest podłożenie pod se­
kw encję zagłady getta wspa­
niałego nagrania „A lleluja" 
Haendla.

Dokument poetycki tak lesz­
cze do niedawna popularny u 
nas reprezentow any był na 
festiwalu przez dw ie pozycje: 
cukierkową i banalna ..Suitę 
Polską" Łomnickiego i na­
praw dę piękny, opatrzony o 
dużych wartościach literackich, 
komentarzem pani Kuncewi­
czowej film M. Kwiatkow­
ski *j . "'ad Wisła". Bardzo 
prostymi środkami potrafiła 
realizatorka odtworzyć ana­
chroniczny urok nie istnieją­
cego już świata, ukazać me­
lancholie przem ijania i trw a­
nia. stopić przeszłość z teraź­
niejszością. Sądzimy, że film 
Kwiatkowskiej zasługiwał na 
wysoka ocenę jury i trudno 
dopraw dy zrozumieć dlaczego 
pominięto go przy podziale 
nagród. Tak lak trudno zro­
zumieć dlaczego Brązowego 
Smoka otrzymała „Odra" reż.ęf 
J. Vaulln. Z filmów „CzofcńJW* 
ki" bardziej chyba zasługi­
wała na wyróżnienie publicys­
tyczna „Odpowiedź" Drapelłi. 
Odnotowaliśmy na festiwalu 
całkowity brak folietonistyki 
filmowci filmu Interwencyj­
nego. bardzo mało pozycji z 
zakresu publicystyki sensu 
stricto. Odnotowaliśmy też 
pewne odejście od spraw 
współczesnych, aktualnych na 
rzecz tem atyki okupacyjnej i 
historycznej (stąd zapewne 
popularność uokum entu mon­
tażowego). W obliczu gwał­
townego rozkwitu filmu do­
kum entalnego w innych kra­
jach, rozwoju tzw. cinem a-ve- 
rite, w obliczu szukania coraz 
to nowych metod i sposobów 
odkryw ania i  pokazywania o- 
taczającego nas świata, doku­
m ent polski zaczyna, niestety, 
zostawać w tyle zatracając to 
co stanowiło o iesro potedzo 
i nie próbując znaleźć nowych 
1 lepszych dró<r.

Podobnie jak w filmie do­
kum entalnym  można obser­
wować trw ająca od dłuższego 
fczasu stagnacje tak sam o w 
drugim, co do ilości prezen­
towanych na Festiwalu fil­
mów. Ratunku tzw. filmu o- 
światowego daje  się łatwo 
spostrzec nie tyle stagnację, 
co raczej pewien chaos w 
precyzji dobierania i ukazy­
w ania tematów z zakresu his­

K adr z  f i lm u  K. G ordona „B ronisław  W. L inke" , prod. WFO.

torii i fizyki, krajoznawstw a 
i medycyny społecznej, sztuki 
i folkloru. Ow chaos wytwo­
rzyli nie tylko ludzie odpowie 
dzialni za produkcje krótko- 
metrażowa w tych dziedzi­
nach. ale także wiele do za­
rzucenia pod tym względem 
powinna mieć w stosunku do 
sam ej siebie krytyka ftlmo- 

a  i członkowie iury tak po­
przedniego jak i tegoroczne­
go Festiwalu Filmów Krótko- 
metrażowyeh. Dla przykładu 
podajemy, że w roli u ubieg­
łym pierwsza nagrodę w ka­
tegorii filmów oświatowych 
przyznano skądinąd św ietne­
mu filmowi Karabasza „P ier­
wszy krok", ale niestety, fil­
mowi. który nie jest filmem 
oświatowym, lecz jak naj­
bardziej filmem dokum ental­
nym. posługującym sie wspom 
nianą już w ielokrotnie nadu­
żywaną. manierystyczną meto­
dą refleksyjno-obserwacyjną. 
Oczywiście można napisać i po 
wiedzieć, że granica pomiędzy 
filmem dokumentalnym , a ' o- 
światowym staje się z u- 
pływem la t i ciągłym rozwo­
jem filmu krótkotnetrażowe- 
go granica płynna, względną, 
ba. może naw et już zanika­
jącą-. N ie m n ie i  w przypadkach 
przedstawionych filmów na 
obecnym Fesliwalu nonolnio- 

łniiIMi u#* <h(h<ilPł’*k wali tika- 
cji np. reportażu dokum ental­
nego — ..Flisacy" Grabow­
skiego i Czecza. Ton doku­
m ent filmowy o ludzkie) p ra­
cy uznano za film oś­
wiatowy i przyznano mu 
trzecią nagrodę w kate­
gorii tzw. ..oświatówek". 
Ow brak sprecyzowania w 
klasyfikacji, brak kryteriów  
nie tylko może w stosunku 
do tem atu, co raczej do for­
my filmowej, przy pomocy 
której dany tem at został u- 
kazany spowodował to. że z 
roku na  rok w szeregach rea­
lizatorów parających się tw ór­
czością filmowa w dziedzinie 
filmów popularnonaukowych 
i  oświatowych nastąpiło za-- 
mieszanie prowadzace do przy 
słowlowego wylewania dziec­
ka z kaoiela ood wpływem 
ciągle nie sprecyzowanych i 
przypadkowych kryteriów i 
bodźców ze strony naszej 
krytyki filmowej.

W tym zamieszaniu nie Zda 
no sobie sprawy z tego. że 
podstawowa wadą większości 
naszych filmów popularno­
naukowych i oświatowych, by 
ło gadulstwo, opisywanie ko­
mentarzem. słowem, obrazu 
filmowego i wreszcie wcale 
jak na krótkometrażowy film 
niezbyt krótki m etraż filmów 
oświatowych sięgaiacv prze­
ciętn ie powyżej dwóch ak­

tów, które oglądało sie ponad 
dwadzieścia minut. Co pod 
tym względem zaobserwować 
można było np. w filmach po- 
popularnonaukowych zapre­
zentowanych na tegorocznym 
Festiwalu w Krakowie? Trze­
ba przyznać, ze filmy te są 
wreszcie krótsze, źe ich rea­
lizatorzy starali się tem at u- 
kazać jak najprościej, tak jak 
to zrobił reż. Janusz S tar w 
swym filmie popularnonau­
kowym o perspektyw ie bada­
nia Srebrnego Globu „Jedną 
nopa na Księżycu". Inny .cie­
kawy film oświatowy z dzie­
dziny biologii, a  ściślej z ge­
netyki — „Życie trw a". J. Ar­
kusza nie mógł niestety być 
brany pod uwagę z winy ko­
mentarza nte tylko zbyt dłu­
giego. ugrzecznionego literac­
ko. ale także fatalnie in ter­
pretowanego przez lektora. 
Słuchanie tego komentarza 
mogło wystarczyć ża torebkę 
slodkąwych aż do znudzenia 
i szeleszczących aż do wściek­
łości cukierków. Dlatego też. 
nie tyle tem at, co wcale nie 
nowa. ale żywa forma filmu 
rysunkowego reż, Witolda 
Giersza ..Dinozaury" podzia­
łała jak dobry trunek na 
członków ju r -  którzy uwień­
czyli ten odznaczający się 
tylko poprawnością film — 
„Złotym Smokiem" i I na­
grodą w kategorii filmów 
oświatowych.

Jak  najbardziej zasłużenie 
przyznano 11  nagrodę kapital­
nemu filmowi z dziedziny 
psychologii dziecka „Lustro 
i ja" reż. J. Żukowskiej. I tu­
taj obok bardzo dobrej reali­
zacji dużego wkładu operato-

i N. Berestowskiej poważ- 
n.yn. minusem tego in teresują­
cego filmu jest komentarz na-- 
pisany przez konsultanta doc. 
Izabele Bielicka. Komentarz 
aż tak mądry i naukowy, że w 
efekcie nieco męczący. Bę­
dąc już przy roli konsultanta 
w filmie oświatowym musi­
my stwierdzić, że w tym ga­
tunku ' twórczość! filmowej 
■właśnie konsultanci w swej 
większości nic znając sposo­
bów operowania środkami 
filmowymi narzucają reali­

zatorom poprawność m erytor 
ryczną. naukową, daiaca w 
efektach często sz(iOlar.->ki,. men 
torski popis wszelakiej wiedzy 
z zakresu dyscypliny nauko- 
wei jaką upraw iaia. Film 
sta ie  się wtedy zlepkiem ru ­
chomych przezroczy i po pros 
tu. co mocniejszych widzów 
irytuje, a  co słabszych usy­
pia.

Niewątpliwie przykładem ta- 
kiei • niezdrowej dla filmu oś­
wiatowego ingerencji konsul­
tan ta  był pokazany w K ra­

kowie film „Nogi" W. Rollny, 
która wzięła na warsztat spra 
we codziennej higieny i pie­
lęgnacji nóg. Ta „filmowa pie­
lęgnacja nóg“ zabrałaby 

nam chyba w życiu zbyt 
wiele czasu, gdyby stosować 
wszystkie wskazania jej au­
torów. Wszystkoizm, „upina- 
nie wszelakich błyskotek do 
jedne | sukni" jest wada nie 
tylko wymienionego filmu. Do 
tyczy to także choć pod in­
nym wzgledem dwóch bardzo 
ciekawych filmów o sztuce 
reż. Gordona ,.B. W. Linke" 
i „Cyrk". Chyba sztuka plas­
tyczna Bronisława Linkego 
jest tak wymowna, zaangażo­
wana. tak programowa, że nie 
r-a potrzeby tłumaczyć je j 
widzowi przy pomocy natu- 
ralistycznego dźwięku. Szkoda, 
że opracowani e dźwiękowe tych 
dwóch filmów odebrało im 
szanse pretendowania do na­
grody m iasta Krakowa za 
film o sztuce. Podobno, żeby 
mili krakowscy gospodarze 
mogli komu wręczyć Złotego 
Smoka i kilkanaście tysięcy 
złotych znaleziono „Eseje" 
reż. F. Fuchsa, pod względem 
filmowym racz .i przypadkowy 
bełkot montażowy. Dobrze, że 
nio potrzebujem y tc«« napisać
o pięknych tanecznych pas 
pani Alicji Boniuszko i jej 
partnerów . Nie wiadomo dla­
czego jury nie zdołało zau­
ważyć i sklasyfikować naszym 
zdaniem interesującego i bar­
dzo kulturalnie zrealizowane­
go filmu o sztuce reż. B. 
Mościckiego „Pałac Łazien­
kowski". W gatunku filmów

■ krajoznawczych . niewątpliw ie 
próba szukania nowej formuły 
był film reż. Z. Bochenka 
„Barwy Pienin" w yróżniają­
cy się pięknymi barwnymi 
zdjęciami, aż może zbyt pięk­
nymi i niestety niepotrzeb­
nym baiaVem w postaci kil­
ku zdawkowych zdań komen­
tarza. Dyskusyina wy ‘ 1,J 
być w tym filmie muzyka 
Chopina, iako ilustracja mu­
zyczna wymienionego filmu. 
Festiwal krakowski nie na­
suwa wiec zbyt optymistycz­
nych wniosków no obejrzeniu 
szeregu filmów popularno­
naukowych i oświatowych. 
czv filmów o sztuce. Pisać 
można raczei o poprawności, 
nieudanych próbach szukania 
tzw. nowych form filmowych, 
szukania często no omacku. 
Trzeba też wspomnieć o wie­
lokrotnie zaskakuiaęych wer­
dyktach im— do których Fes­
tiwal krakowski, a szczegól­
nie filmy oświatowe do 
p o r y  raczei ie miały szczęś­
cia.

(Dokończenie za tydzień)

Z  przykrością, a  także i z
zazdrością stwierdzić trzeba, 
że krakowski Festiwal Fil­
mów Krótkometrażowych zy­
skał już petne prawo obywa­
telstw a w podwawelskim 
grodzic, który przejął trzy ła­
ta  temu rbardzo jx> macoszemu 
potraktow aną w Łodzi, kiełku 
jącą z inicjatywy redakcji 
„Głosu Robotniczego" podo­
bną imprezę. Trzeci FFK 
trw ający od 1 do 8 czerwca 
br. ściągnął nie tylko kilka 
setek  krajowych uczestników 
reprezentujących środowiska 
wszystkich polskich wytwór­
ni filmów krótkometrażowych. 
dziennikarzy >razet i cza­
sopism. a le także, co jest bar­
dzo ważne, niebagatelną licz­
bę gości z zagranicy — fu* 
mówców, dyrektorów  takich 
festiwali filmowych jak  Men- 
cheim. Oberhausen. Lipsk, 
K arloye Vary, dys-trybutorow 
i  oczywiście dziennikarzy za­
granicznych łącznie z egzo­
tycznym Hindusem przedsta­
wicielem czasopisma kultural­
nego „Time and Tide". Festi­
wal krakowski jest jedyną z 
prawdziwego zdarzenia im pre­
zą tego typu na terenie n a ­
szego kraju. Naszym pierw ­
szym festiwalem filmowym, 
bo warszawski czy łódz­
ki Festiwal Festiwali był w 
gruncie rzeczy przedsię­
wzięciem propagandowo-ko-
mercjałnym.

Organizatorzy FFK zdali 
egzam in na 5 Rzecz wprost 
niewiarygodna biorąc pod u- 
wage tzw. specyfikę narodo­
wą. A że uroczy Kraków sta­
nowi wymarzoną wprost sce­
nerie dla oficjalnych i nieo­
ficjalnych punktów festiwa­
lowego programu, tego chyba 
podkreślać nie trzeba. Mówili
o  tym zresztą wszyscy zagra­
niczni goście Festiwalu, uw a­
żając iż ma on v.‘szelkie da­
ne stać się imprezą międzyna­
rodową. Zgodnie z zapowie­
dziami organizatorów. już w 
roku 1985, kiedy to zostąnie 
stworzona odpowiednia baza 
hotelowo-kinowa. FFK prze­
obrazi się w wielki m iędzyna­
rodowy przegląd krótkiego 
m etrażu. Już  teraz jednak, w 
trakcie festiwalu sprzedano 
za granice około 130 tytułów 
filmowych na  sumę blisko m i­
liona 600 tys. zł dewizowych. 
Efekty festiwalu uchwytne są 
więc nie tylko w kategoriach 
kulturalno-estetycznych. a le i 
w  tzw. brzęczącej monecie.

Czas zająć się samymi fil­
mami prezentowanymi na fes­
tiwalu przez 6 wytwórni k ra ­
jowych, WFO i Sem afor — 
Lódż. WFD Studia M iniatur 
Filmowych i W ytwórnia WP 
„Czołówka" — Warszawa., oraz 
Studio Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej.. Tych 61 fil 
mów da je  praw ie pełny obraz 
naszego krótkiego metrażu. 
Obraz ten nie napaw a nieste­
ty nadmiernym optymizmem. 
Nie chodzi naw et o  to. że nie 
zobaczyliśmy w Krakowie żad 
nej „rewelacji", z wyjątkiem 
słynnego już ..Labiryntu", ale
o to. że przytłaczająca więk­
szość pokazanych filmów by­
ła  nijako przeciętna, mało 
odkrywcza, zdradzała jakiś za 
sadniczy brak  inwencji, w tor- 
ność, ubóstwo treści poznaw­
czych i artystycznych. Dotyczy 
to. niestety, wszystkich kate­
gorii krótkiego metrażu.

Zacznijmy od dokumentu. Z 
żalem trzeba stwierdzić, że

cie sam  przechodzi do a g re ­
sji i w rogich  w ystąp ień  
przeciw ko, tym , k tó rzy  oś­
m ielili się poddać obiek­
ty w n e j k ry tyce  jego tw ó r­
czość w zględnie działalność 
społeczną, pow iedźm y, na 
stanow isku  prezesa.

N ieraz w banalnych  zda­
rzen iach  z  życia rodzinne­
go m ożna obserw ow ać typo ­
w e ob jaw y fru s tra c ji: Mąż 
pow raca jący  do dom u po 
niepow odzeniach w  sw ym  
zak ładzie  p rący  w yw iera 
sw ój gn iew  na Bogu ducha 
w inną  żonę da jąc  p rzyk ład  
ag res ji jako  rezu lta tu  fru s ­
trac ji.

W szystko jed n ak  je s t na 
ty m  św iecie w zględne! So- 
cjopsyehologow ie ang ielscy  
zauw ażyli, że chłop eg ip­
ski. dla k tórego  głód byw a 
chlebem  pow szednim , w 
m nieiszym  stopniu  ulęga 
fru s trac ji na m yśl o klęsce 
n ieu rodzaju , niż robo tn ik  
b ry ty jsk i — w obcc tru d n o ś­
ci, jak ie  m oże napo tkać  w

znakom ita do niedaw na pol­
ska szkoła dokum entalna prze 
żywa okres wyraźne* stagna­
cji. Znamion tej stagnacji do­
patrywaliśm y się przede 
wszystkim w stępieniu publi­
cystycznej, polemicznej , pasji 
dokumentu w „ugrzecznieniu" 
go. w zaniechaniu szukania 
możliwości nowego spojrzenia 
na rzeczywistość. Nasi doku­
mentaliści jako jedyna me­
todo penetrowania i odkry­
wania rzeczywistości, przyjęli 
tzw. metodę Karabasza. Trzy­
m ają sie ioi niewolniczo, epi- 
gońsko naśladują, nie rozwi­
jając  iej ani n ie wzbogaca­
jąc. Przykładem tego jest na­
grodzony G rand Prtx, film 
Kidawy „Pierwsza zmiana" i 
tegoż reżysera „Inny Śląsk"
— zńaczfiie zresztą od pier­
wszego gorszy. Film  Kidawy 
interesujący w koncepcji 
(przypominającej bardzo „Wę­
zeł”) załam uje się jednak w 
realizacji. W pewnym m om en­
cie przestajem y wierzyć w 
autentyc^ndść tego co ogląda­
m y na ekranie. W idzimy 
człowieka, który gra przed 
kamerą. W „Innym Śląsku" 
wybór obserwacji jes t zupeł­
n ie przypadkowy 1 absolutnie 
nie odkrywa przed nami in­
nego oblicza popularnego zes­
połu. Z Karabasza wywodzi 
sie również „Źródło" Jaw or­
skiego (druei laureat Grand 
Prix) ale tu  reżyserowi uda­
ło się wyjść z opałów obron­
na ręka dzięki dramatvcznoś- 
ci tem atu, ciekawemu doboro­
wi tw arzy i fragmentów wy­
powiedzi oraz przemyślanej 
kompozycji filmu (rola ramy). 
Ale i Jaworski n ie  uchronU 
sie od nadmiernego wygrywa­
n ia  pewnych momentów 
(scena zebrania). ..Źródło" do­
wodzi. że ,.nie w metodzie le­
ży przyczyna klęski, lecz w 
je j nieprzemyślanym i efek­
ciarskim stosowaniu. Zresztą 
najlepsza naw et metoda po­
wielana bez końca przerądza 
sjć W manierę.

Wspominaliśmy już o stę­
pieniu polem k^nej pasji do­
kumentu. Rezultatem tego jest 
ilustracy (ność filmów tym bar 
dz.iej razach. w wypadku gdy 
komentarz natrętn ie dubluje 
to co przekazuje obraz. Tej 
jakiejś zadziorności. ostrości 
spojrzenia, brak takim filmom 
jak  no. ..Jasny dzień wolnoś­
ci" W. Forberta. w  którym 
w arto podkreślić natom iast 
św ietnie wygrany wizualnie 
motyw zamknięcia. izolacii, 
krat. czy też ..Ziemia Wiel­
kopolska" Ziąm ika. Ten ostat­
ni ma być jakoby filmem pu­
blicystycznym. W istocie jest 
ciężki, nudny, co gorsza ma­
ło . przekonywający. Ilustra- 
cy-iność i powierzchowność to 
główne wady ^.Czterech oblicz 
Mazowsza" Grabowskiego
(produkcja WFO) i „Dwóch 
W arszaw" Wionczka (zręcznie 
w ykorzystany komentarz). Na 
marginesie chcielibyśmy zwró­
cić uwagę na pewien znamien 
ny fakt. Przy masowym oglą­
daniu krótkiego metrażiu na­
suwa sie często widzowi na­
der dziwno pytanie: po co 
właściwie nrodukuie sie ten 
OZ” Inny film. skoro przeka­
zuje or) aż nadto znaaie treś­
ci, powierzchownie, migawko­
wo. i w dodatku nieatrakcyj­
n ie  jak choćby w wypadku 
wspomnianej iuż „Ziemi Wiel­
kopolskiej". Przeciwieństwem 
filmu Z iam ika jest „Sto lat"

nabyciu  te lew izora  a lbo  ro ­
w eru.

W pow ażnych osobistych 
przeżyciach nagrom adzenie  
zm agazynow anej energ ii 
psychicznej, k tó ra  n ie  z n a j­
d u je  u jścia , czyli — n ie  
osiągnięcie celu rzadko  koń­
czy się p rzew artościow an iem  
i porzuceniem  pow ziętego 
zam iaru ,' jako  rzekom o m a­
ło a trakcy jnego  (kw aśne w i­
nogrona). Częściej dep res ja  
z pow odu niepow odzenia  p ro  
w adzi do n ienaw iści p rze­
ciw ko tym , którzy  p rzeciw ­
staw ili się realizacji nasze­
go celu a lbo  naw et — do 
n ienaw iści p rzeciw ko sa ­
m em u sobie za nieudolność, 
co m oże zakończyć się ap a ­
tią , nerw icą  lu b  n aw et s a ­
m obójstw em .

M yliłby sie jed n ak  ten, 
k to  by sądził, że źród ła  i 
przyczyny fru s trac ji w yn i­
k a ją  ze stosunków  osobis­
tych. P rzyczyny m oga być 
rów nież bezosobiste. Socjo­
logow ie am erykańscy  i eu ­

ropejscy  w  państw ach  k ap i­
ta lis tycznych  w skazu ją  na 
bezrobocie jak o  pow ażne 
źródło fru s trac ji . W róg jest 
w ów czas anon im ow y: sto ­
sunk i społeczne, u stró j, zaś 
fru s trac ja  m oże prow adzić 
do ca łkow ite j ap a tii i rezy­
gnacji. Człow iek czu je  się 
bezradny  w  w alce  z  ano­
n im ow ą potęgą bezosobis- 
tych  sił k ap ita łu . W zag ra­
n icznych s tud iach  socjolo­
gicznych zn a jdu jem y  w strzą ­
sa jące  opisy tego rodzaju  
przeżyć. „ Jo u rn a l of Social 
Psychology" op isu je  szcze­
gółow o stan  rezygnacji bez­
robotnego. W zru jnow anym  
gospodarczo m iasteczku
au stria c k im  (cy tu ję  za 
J.A .C. B row nem  „Społecz­
na  psychologia przem ysłu"), 
w  k tó rym  przeprow adzano  
badan ia , zaobserw ow ano, że 
ludzie  p rzesta li się s ta rać  o 
znalezien ie  p racy , a  naw et 
zan iechali sw oich u lub io ­
nych rozryw ek. Pew ien cie­
ś la  w  w ieku  około trz y ­

dziestu  la t, pob ie ra jący  za 
siłek , opow iadał, że p< 
zw oln ien iu  z p racy  był p< 
ęzątkow o przygnębiony
P rzez pew ien czas poszuki­
w ał rozpaczliw ie pracy, al< 
po w ielu  bezow ocnycł 
p róbach  zobojętn iał. „Posta 
now iłem  nigdzie n ie  wy 
chodzić. Od m iesięcy ju: 
leżąc na słońcu czekam  spo­
ko jn ie  dnia , k iedy  żona m 
pow ie, że w ydała  ostatni* 
p ien iądze  i że sk lep ikar; 
n ie  chce nam  już dawać 
n a  k redy t. T rw a to ju  
bardzo  długo i zap y tu ję  s ie ­
bie, jak  ostateczn ie  los za 
decyduje".

P rzeryw am  cy tat. Dosyć 
N am  w Polsce tru d n o  u 
w ierzyć, że tego rodzaju  re ­
ak c je  fru s tracy jn e  mogi 
jeszcze is tn ieć  w e w spół 
czesnym  św iecie. I m yślim  
chyba ty lko : Boże, strze 
nas przed  kw aśnym i w ino
g r o n a m ' 1

A RY STARCH  *

W Wolborzu powstaje 
Towarzystwo Przyjaciół 
Wolborza, które stawia 
sobie za cel krzewienie  
miłości j przywiązania do 
tego miasteczka wśród je ­
go mieszkańców. Towa­
rzystwo zajm ie  się m. in. 
badaniem przeszłości Wol 
borza przez wyszvkiwa- 
nie w najstarszych kroni­
kach i dokum entach  histo 
rycznych w zm ianek o swo 
im mieście, będzie gro­
madzić i konserwować pa­
m iątki archeologiczne zna­
lezione na terenie mia­
sta, zbierać legendy wol- 
borskie. baśnie, stare o- 
powieści i angedoty.

Redakcja tygodnika „No 
wa W ieś" i tygodnika  
.,Spółdzielnia Produkcyj­
na" wspólnie z Zarządem  
Główni/m Z MW oraz Ra­
dą Główną LZS podjęły 
pożyteczną akcje pod ha­
słem .,Na m ajów ki bez 
złotówki“. Jej celem jest 
zachęcenie m łodzieży wie) 
skiej do organizowania 
często jeszcze mało po­
pularnych im prez kultu- 
ralno^u>ypnct\nkowych na 
wolnym powietrzu. A k ­
cja przewiduje organiza­
cję zespołowych niedziel- 
ni/ch w yjazdów  do pobli 
sklcgo łasu lub nad wo­
dę. sąsiedzkie w izy ty  u 
młodzieży z innych wsi. 
zielone kuligi. wycieczki 
krajoznawcze itp. W szyst 
ko to bez specjalnych 
kosztów  i w ysiłków  orga­
nizacyjnych. ale za to we 
soło. z piosenką na v- 
stach. A więc -  wszyscy 
na m ajówki — bez zło­
tó w k i’
mmmmmmwmmammmmmmm*



M łynow i, wciąS sto! f trw a , 
chociaż dn i jego, ja k  się 
zdaje , są ju ż  policzone.

T u ta j panow ał „w ielk i" 
K aro l Scheib ler, udzielny 
pan , założyciel potężnego 
rodu , M edyceusz? T ak, był 
łódzkim  M edyceuszem , tale 
sam o bezw zględnym , b ru ta l­
nym , tak  sam o nieprzeb io- 
ra jący m  w środkach  i d u m ­
nym  jak  ow e szaleńcze ro­
dziny w łoskiego renesansu . 
S cheib ler pozostaw ił po so­
bie n iebyw ałą  rzadkość. 
D ziew iętnastow ieczne m iasto  
fabryczne, k tó re  dziw nym  
tra fem , p raw ie  w  n ie n a ru ­
szalnym  s tan ie  dochow ało 
się po dziś dzień. W re jo ­
n ie  zam kn ię tym  ulicam i 
P rzędza ln ianą , T ylną, 8-go 
M arca... dom inu je  sw oista  
a rc h ite k tu ra , w szystko je s t 
tu  ‘inne, odrębne, o ryg inal­
ne. B yłoby n iepow etow aną 
s tra tą  d la  Łodzi, gdyby 
Księżego M łyna zabrakło .

Pew nie, a r te r ie  k om un ika­
cyjne, k tó re  m a ją  połączyć 
now e dzieln ice m ieszkanio­
w e D ąbrow a I 1 I I  ze ś ró d ­
m ieściem  są życiow ą ko­
niecznością. Z m iotą po d ro ­
dze n ie jeden  s ta ry  budynek.

BERNARD SZTAJNERT

SIĘŻEGO MŁYNA
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
sk ich  bokobrodach, o tw a ­
rzy  sybary ty  i oczach pa­
sto ra .

W ięc k im  był K aro l 
S cheib ler?

Pochodził z rodziny  d u ­
chow nych, kaznodzieją  był 
jego  p rap rad z iad ek , p a s to ­
rem  p radziadek , a  także  
dziadek. N atom iast ojciec, 
P e te r  C hris toph  w yw inął 
koziołka, zam ien ił B ib lię  na  
książeczkę czekow ą. Z budo­
w ał fab ry k ę  w  M ontjo ie w  
zachodriiej N adren ii. W ty m ­
że M ontjo ie przyszed ł na  
św ia t K aro l Scheibler, k tó ­
ry  m iał potem  w ycisnąć 
stem pel na  obliczu dalek ie j 
Łodzi. M łody pan  K arol, 
n im  w ylądow ał w  fabryce u 
Schlosserów  w  O zorkow ie, 
zjeździł pół E uropy. W 1853 
roku  za jrza ł do Lodzi. 
A ud ienc ji udzielił m u  T re a - 
ger, p rezy d en t m iasta , k tó ry  
z p u n k tu  o fiarow ał Scheible- 
row i rozległe te ren y  w  po­
bliżu „Q uellen‘‘ — źródeł. 
S cheib ler z łapa ł szansę za 
rogi, rzucił O zorków , rych ło  
p ostaw ił p rzy  W odnym  R yn­
ku p ierw szą zm echan izow a­
n ą  fab rykę w łókienniczą. 
P oby t w  A nglii bardzo  się 
Scheiblerow i przydał. To na  
zielonych w yspach  poznał 
m echaniczne w rzeciona 1 
k rosna , k tó rych  n ie  w olno 
było w ów czas w yw ozić na 
kon tynen t. F ab ry k a  p ila  wo 
dę z „Q uellen“ — źródeł. 
(P ark  Ż ródliska). Tuż obok, 
p rzy  rynku , rozparł się rów ­
nież pałac  Scheib lera .

D laczego ci Scheiblerzy , 
G eyerzy, Poznańscy czy K oh- 
n y  s taw iali sw e m o nstrua lne  
siedziby godne cezarów  i 
dożów  przy fabrycznych  b ra ­
m ach?

N iebotyczna pew ność sie­
bie, w iara  w  niezm ienność 
rzeczy pod słońcem ? Czy 
m oże om yłka w  rach u n k u ?  
Po  harów ce do późnego w ie­
czora robotn icy  w ychodzili 
z fab ry k  na ulicę. L edw ie 
w ypełzli z fab rycznej b ra ­
m y, zaraz  ich  zm ęczony 
w zrok  p ad a ł na jasny , che ł­
p liw y, aroganck i pałac. 
O m ach m ruży ł oczy k an d e ­
lab ram i w  oknach, d ław ił 
się od b lasku, rozbrzm ie­
w a ł śm iechem  kobiet, m u ­
zyką. Co w tedy  m yślały  ro ­
bo tn ice w  rozpaczliw ie d łu ­
gich chustach  na głow ie? 
N ic? — To niem ożliw e. N ie 
m ogły n ic  n ie  m yśleć, jeśli 
n aw e t n ie  słyszały o M ark ­
sie ani jednego słow a. W ięc

str.

m oże odruch  niechęci, b u n ­
tu , jak ieś  p rzek leństw o?

K to  w ie czy to  n ie  p rzed 
tym i pałacam i zaczął się 
g rom adzić k ap ita ł ro b o tn i­
czego gniew u.

Czem uż ci fab rykanc i nie 
budow ali sw ych siedzib  z 
d a leka  od fab ryk i, jak  to 
rob ili b a rdz ie j dośw iadcze­
ni p rzedsięb io rcy  na  Z acho­
dzie? To osobny tem at, god­
ny  socjologów , a może psy­
chiatrów ... M oim  tem atem  
je s t S cheib ler, k tó ry  zaczął 
od fab ryczk i p rzy  W odnym  
R ynku. B ył fab ry k an tem , 
a le  też g iełdziarzem , ryzy­
kan tem , kupcem , im ał się 
w szystkiego, co pachn ia ło  
złotem . Z w ietrzy ł dobre  dla 
siebie w ia try  w  1860 roku, 
w  przeddzień  am erykańsk ie j 
w o jny  secesy jnej. Zwiózł 
w tedy  ty le  baw ełny  o ja s ­
nych odcieniach, n a jw a rto ś ­
ciow szej, ile  m ógł je j po­
m ieścić w  sk ładn icach . W oj­
n a  trw a ła  k ilk a  la t, przez 
ten  czas fab ry k i d arem n ie  
w oła ły  o baw ełnę  znad  M is­
sisipi. G dy Inni padali na 
nos, S cheib ler zb iera ł żniw o, 
on m ia ł baw ełnę. Jeś li b a ­
w ełna , ja k  dziś n a fta , by ła  
w ów czas k ró lem , to  k ró lem  
baw ełny  był Scheib ler.

S cheib ler obrósł j ruszył 
żw aw o n a  podbój now ych 
w łości.

W jego zak ładach  w iro­
w ało  ju ż  80 tysięcy w rze­
cion, stu k a ło  k ilka  tysięcy 
krosien . S cheib ler s ta ł się 
niekoronov*anym  w ładcą, 
m ia ł sw ój dw ór, sługi, m iał 
w łasną  s traż  i karoce. Sam  
odm ierzał g rządk i w  sw ym  
k ró lestw ie  pod w ciąż now e 
w arsz ta ty , dom ki fam ilijne , 
szkoły, szp ital, s traż  poż/ir- 
ną, gazow nię... Jeś li to  by ła  
dżungla , to  jed en  w  r^ej 
panow ał w ładca. W dżungli 
też  obow iązują  p raw a, u s ta ­
naw ia ł je  S cheib ler. M iał 
n aw e t w łasną  kolej.

O glądałem  plam Lodzi z 
końca ubiegłego w ieku. K o­
lej oznaczono n a  nim  czar­
ną  k rechą, i ten  nap is — 
„żelieznaja  daroga S cheib le­
ra" . F ab ry k an ck a  kolej roz­
c inała  m iasto  ja k  nożem  
na  dw ie  połow y. B iegła sze­
rok im  luk iem  od ulicy Bo­
cznej aż  hen  do P rzejazdu , 
stam tąd  sk ręcała  na  D w o­
rzec Fabryczny . To n a  tym  
„fab rycznym " przecież dw or 
cu rozłożyły się bocznice 
scheib lerow sk ich  fabryk . 
B ądźm y sp raw ied liw i, to 
m agnaci Lodzi w y sta ra li się 
o kolej d la  m iasta .

W 1856 roku  A leksander 
II  c a r W szechrosji, k ró l P o l­
ski, w ie lk i książę F inlandii... 
osobnym  ukazem  zezw olił 
m iłościw ie na  — „połącze­
n ie  Lodzi z lin ią  kolejow ą 
w arszaw sko-w iedeńską , po­
przez Rzgów i R okiciny". 
S che ib le r p o trak to w ał ten

ukaz jak o  osobisty  tr ium f. 
T rzeba  pracow ać, szanow ­
ni g rażdan ie , trzeb a  ciężko 
pracow ać, by w spiąć się o 
ileś tam  szczebli na  społe­
cznej d rab in ie

Nie przypuszczał S che ib ­
ler, że pozycja n a  tak ie j 
d rab in ie  zależy w  g runcie  
rzeczy od tego, k tó ry  ko­
n iec d rab in y  zostan ie  p rzy ­
staw iony  do ziemi.

P raw d a . N a S cheib lera  
p racow ało  7 tysięcy polskich 
robotn ików . To ich rękam i 
S che ib le r rozszerzał i um ac­
n ia ł sw e w ładan ie . S tw o­
rzył m iasto  w m ieście. Bił 
n aw e t w łasny  p ien iądz  w 
fo rm ie  bonów , k tó re  re a li­
zow ano w  jego sklepach. 
O bsesją Scheib lera  byl zło­
ty  rubel, nam iętnością  w ła ­
dza. N ie tzscheańska  „W ille 
zu r M ach t" — dążen ie  do 
w ładzy — ucieleśniona w 
łódzkim  fab rykancie . B ądź­
m y w yrozum iali. Czyż m oż­
n a  oskarżać b an k ie ra  o to, 
że m yśli dużo o p ien iądzu? 
Toż to  jego zaw ód!

K aro l S cheib ler — polski 
k ró l baw ełny  spoczął w  
cudow nym  m auzoleum  na 
ew angelick im  cm en tarzu . 
M auzoleum  je s t zabytkiem , 
zn a jd u je  się pod ochroną. 
W jego w n ętrzu  zachow ały 
się ju ż  ty lko  dw ie, rozb ite  
zresz tą  trum ny . Z am urow a­
no je. M auzoleum  u trzym a­
ne w  neogotyku, je s t dzie­
łem  słynnej pary  a rch itek ­
tów  — L ilpopa i D ziekoń- 
skiego. K iedy zw łoki S cheib­
le ra  w prow adzano  do cm en­
ta rn e j kaplicy , w  jego p rzę­
dzaln iach  w irow ało  ju ż  200 
tysięcy w rzecion.

W ogóle zdarzy ł się tak i 
rok  w  dziejach  Łodzi, w  
k tó rym  przybyło  m iastu  240 
dom ów  i... 21 fab ryk .

Csąs w szystko zaciera, 
d latego  zapraszam  na  n ie­
dzielny  spacer w zdłuż P rzę- 
d za ln iane j, 8-go M arca, M i­
lionow ej, G ołębiej, Tylnej... 
P rzy jrzy jc ie  się m urom  
scheib lerow sk ich  fab ryk . P o ­
s to ją  jeszcze długo, są m a­
syw ne, to  fab ryk i potw ory, 
pe łne  dziw nej ek sp resji, si­
ły. B udow ano je  na  k sz ta łt 
fo rtec  i w suw ano  do środka 
m aszyny. A  także  ludzi. 
P rzy jrzy jc ie  się scheib lerow - 
sk im  „fam ulom " — dom kom  
fam ilijnym . Są bezbarw ne, 
bezosobowe, n ie  m a ją  tw a ­
rzy, ani duszy. M ają za to 
pokój z kuchnią. P rz y jrz y j­
cie się scheib lerow skim  p a ­
łacom , siedzibie jego eksce­
lencji, von H erbsta , rzeczy­
w istego radcy stanu . To von 
H erbst poślubił uroczą 
M ath ildę z dom u S cheib ler 
i zbudow ał pałac, w  k tórym  
jeden  3-m etrow y piec w sty  
lu  rokoko Jest w ięcej w art, 
niż jeden  cały  dom ek fam i­
lijn y  na  P rzędzaln i anej.

Przyjrzyjcie się K siężem u

B yłoby też nonsensem  u p ie ­
rać  się p rzy  o rdynarnych  
„ fam u lach“ na  p lacu  Z w y­
cięstw a , (W odny Rynek). 
N iechaj za n im i w yrasta  
dom  zw iązków  zaw odow ych, 
dw u k ro tn ie  w iększy od Do­
m u K u ltu ry  n a  T rau g u tta . 
N iech obok niego ułożą się 
w ieńcem  biurow ce, dom y 
handlow e. P lany  są gotowe, 
zatw ierdzone, ty lko  im  przy- 
k lasnąć.

T ru d n o  je d n a k  pogodzić 
się z p lanam i, k tó re  m ają  
un icestw ić fabryczne m ia s te ­
czko, położone po części w 
do lin ie  Jasicn i.

P rzędzaln iana , G ołębia, 
Zbiorcza... m a ją  tu  stanąć  
w ysokościow ce, b iu ra , dziel, 
n ice m ieszkaniow e. P ro jek ­
tanci w  M iejsk im  B iurze 
U rban istycznym  ju ż  dzisiaj 
p rzygo tow ują  cy rk lem  na 
śnieżnobiałych  kartonach  
w yrok  na  K sięży M łyn. G dy 
skończą, k toś w yrok  pod­
pisze i s tan ie  się, co stać 
się nie pow inno. N ie m a 
czego żałow ać bo to  wyzysk, 
kap ita lizm , rudery , rynszto ­
ki? P roszę państw a , K ra ­
ków  m a B arb ak an , G dańsk 
żu raw ie, Łódź m a „fam uły". 
Te ru d e ry  są zabytkiem , to 
k aw ał p raw d y  o n arodz i­
nach  przem ysłu  w  Polsce. 
Za sto  la t z czerw onych m u ­
rów  fab ry k  em anow ać bę­
dzie grozą. Być może, zw ie­
dzający  dostaną  w ypieków , 
będą patrzeć  rozszerzonym  
w zrokiem  na m ak ab rę  z od ­
ległych la t. N ie szkodzi, 
n iech  p atrzą , n iech  to co 
zobaczą, w ry je  się im  w  p a ­
mięć. T ak  było, obyw atele . 
To n ie  b a jk a  o żelaznym  
w ilku . Tu straszy ł S cheib­
ler, n iecha j s traszy  nadal... 
Tu pow staw ał p ro le ta r ia t, 
tu  biło serce te j Łodzi, k tó - 
ra  nąm  d?i$ rośnie wieżow­
cami.

C hcesz w iedzieć ja k  to  by ­
ło? D oskonale. P rzy jeżdżaj 
do Łodzi, zapy ta j o P rzę ­
dzaln ianą , o  K sięży M łyn. 
To pom nik epoki, z k tó re j 
jesteśm y. W ięc rzeźbiąc no­
w ą Łódź w  cegle, kam ie­
niu, cem encie n ie  rozb ija jm y  
w  proch 1 pył m rocznych, 
posępnych, scheib lerow skich  
zaułków . To jes t nasze m ia­
sto, tak ą  by ła  Lódź, je s teś­
m y Jej synam i. Je d n a  w y­
cieczka w te zaułk i będzie 
bardzie j pouczająca, niż tu ­
zin nudnych  w ykładów  z 
ekonom ii politycznej. P rze­
suw ając  akcen t na dzień  ju ­
trzejszy , n ie  ru jn u jm y  p rze­
szłości. Bo m ało jes t wart. 
naród , k tó ry  nie m a zm ysłu 
do uszanow ania drogi, k tó rą  
przebył.

Ten M łyn K sięży czy d ia ­
belsk i pełen  Jest zabytków , 
cały  je s t zabytk iem . G losuję 
za nim , b ron ię  go.

JAN BABIŃSKI

KŁOPOTY
JEDNEGO
: SĘDZIÓW

K O N RA D  F B E JD I.IC H  
u r .  26. X I. 1940 r.

O trz y m a ł n a g ro d y  p o e ty ­
c k ie  n a  F e s tiw a lu  M łodej 
P o m j l  w  P o z n a n iu  1 F e- 
s tlw a lu  K u ltu ra ln y m  S tu ­
d e n tó w  w  G dafteku .

W y d ał to m  w ie rszy  
„ a l e r t" ,  p o w W i! „S i;d z la“  
Je*t d e b iu te m  p ro z a ­
to rs k im ,

Wszyscy jesteśm y sędzia­
mi — ściślej wszyscy byw a­
my sędziami — to oczywis­
te, jeżeli: .... sędzia to nie
profesja. To raczej stan 
psychiki...”. Wszyscy sądzi­
m y bliźnich i sądzimy spra­
wę, w ydajem y w yroki, a 
naw et często doglądam y w y­
konania wyroków. B ohater 
K onrada F rejd licha jako  
dziecko bawi się w sędzie­
go — może skłania go do 
tego bliskość i okazałość 
gmachu sądu, może potrzeba 
zbadania w iny ojca — ojca 
pobłażliwie nazywanego Mi­
chałem — ojca — mężczyz­
ny, do którego przychodziły 
listy  od nieznanych kobiet. 
Chłopiec zakłada na w łasny 
użytek karto tekę  tych, któ­
rych zamierza sądzić, któ­
rych spraw y zamierza pro­
wadzić. Jest to  więc zabawa 
nie ty lko  w takiego „pow­
szechnego sędziego", k tórym  
byw a każdy z ludzi — jest 
to zabawa także w sędziego 
profesjonalnego, w  todze, z 
orłem na piersiach. Chłopca 
fascynuje m etalow y w izeru­
nek sędziowskiego orła. 
Przynosi naw et • mięso do 
córki sędziego, ale królew ­
ski p tak  nie przyjm uje ofia­
ry  i to od chłopca, dla któ­
rego św iat przedm iotów ży­
je: .... Lubiłem  b laty  poryso­
w ane grubym i słojami drze­
wa, m iały jakby własne 
tw arze, obserw ując ich gry 
mas mogłem we właściwej 
chw ili skontrolow ać swoje 
zachowanie...". Godło sę­
dziowskie gardzi więc p ra ­
wami zabawy i dla chłopca 
powoli w  m iarę upływ u la t 
zabawa zmienia się w p ra­
cę, w  studia praw nicze. W 
tym  okresie chłopiec jeszcze 
nie wie, że wszyscy ludzie 
byw ają sędziami. W ydaje 
m u się, że ludzie dzielą się 
na sędziów i na oskarżo­
nych. Oczywiście, obok 
dziów są jeszcze p rokurato­
rzy, ale p roku ra to r dla chłop 
ca to  także sędzia — sędzia 
specjalnie groźny. Ofiarami 
sędziów są oskarżeni, to  jest. 
ci„ którzy  muszą się 
dać norm om  gotowym, k tóre 
ustanowili inni...” . Poczucie 
bezpieczeństwa w ynikające
z przynależności do grupy są 
dmących, a więc jak myśli 
chłopiec. niezależnych, iest 
zacirwlane, niepełne. Chło­
piec pragnie niezależności 
kom pletnej. Dręczą go różne, 
niejasne różnice pomiędzy 
prokuratorem  a sędzią 
„...wcielałem się raz w os­
karżyciela, a za chw ilę na­
kładałem  togę sędziego...” Są 
zatem jakieś zależności „nie­
zależnych” ale lepiej o nich 
nie myśleć. Zwłaszcza, że po 
woli chłopiec odkryw a tych, 
którzy byw ają sędziami, to 
znaczy wszystkich otaczają­
cych go lud*i. On, k tóry  
prowadzi karto tekę  podsąd- 
nych, sam jest sądzony 
przez m atkę prze® M arzennc, 
przez w uja, przez męża bu­
fetowej. i oto przed Ich 
w yrokiem  nie m a obrany*

N ikt z tych ludzi nie pro­
wadził kartoteiki swoich os­
karżonych, a przecież osą­
dzali i w ydawali w yroki 
pośpiesznie, groźnie i śmiesz­
nie jak  kobieta, k tóra oskarż 
ża chłopca o w ykradanie ja­
jek jej kurom. Ich oskarże­
nia i  w yroki są pośpieszne) 
n ietrw ałe, staw iane i w yda­
wane mimochodem, ludzio 
w ydają się tyle ty lko  warci, 
co przedm ioty, a nawt«t 
mniej niż przedm ioty trw a­
li. „...M arzenna istniała gru­
bo wcześniej, nim  nastąpił 
jej koniec pod lodem. Poz­
byłem  się jej po prostu 
i na turaln ie , jak  przedmio­
tu, k tó ry  stracił swoją uży­
teczność, a nie ma go co ża­
łować, bo służył dostatecz­
nie długo...” „...Rozkładała 
się w ludzkiej pamięci, wol­
niej co praw da niż w ziemi, 
ale za to doszczętniej...” Oto 
nadm iernie groźne, prze­
raźliw e w ykonanie wy­
roku nad pierwszą ko­
chanką chłopca — dziew­
czyną, k tó rej całą wi­
ną był śmiech. Oskarżeni są 
słabi, a w ykonawcy w yro­
ków zbyt gorliwi i okru t­
niejsi od sędziów. Sądzić 
należy zatem oględnie, w y­
roki w ydawać łagodne. Ten, 
k tó ry  się baw ił w sędziego, 
kończy jako obrońca wino­
wajców. A przecież i tym  
nie zdoła odkupić la t żaba* 
wy w sędziego. Zabawa ta 
byłą bowiem winą. Dlatego 
połączyli się przeciw niem u 
profesjonalni sędziowie oraz 
oskarżeni, oskarżeni, którzy o 
czy wiście, byw ali sędziami. 
D lateeo K, Frejdlieh w prawa 
dza chłopca na sale profesjo­
nalnego sądu i każe mu u- 
siąść na ław ie oskarżanych 
o zbrodnio, gdzie przy jm uje 
„odpowiedzialność za całośćć, 
za wsizystko, bo wiedziałem, 
że nie da sic dokładnie usta­
lić przypadającej ną mnie 
części...” i oto chłopiec sta je  
się profesjonalnym  oskarżo­
nym, w przeciwieństwie do 
tych, którzy  byw aia ty lko  
oskarżonymi — bowiem ci, 
k tórzy  byw ają sędziami m u­
szą także bywać oskarżony­
mi.

Powieść FreidMrłin nie dzie 
li się na ro*dz'ały — jest 
gorącym strum ieniem  słów o 
o postaci fragm entu olbrzy­
miego l i s t u ,  z wiezienia. 
Autor gospodaruje czasem 
z pozorną dowolnością — 
— pozorną, gdyż lego bieg 
wyznacza nie chronologia 
wydarzeń ale ich rozrost 
m oralny od zabawy do wi­
ny od niewinności do goto­
wości nrzyjęcla winy za czvn 
nonełniony orzez innych. 
Rytm zegarów 1 porządek 
kalendarzy ustępuje zasa-

Dalszy ciqg
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M agnes dla w szys tk ich  elegantek, czyli paw ilon „łódzki". 
T u ta ) w ystaw ia ją  sw oje tow ary 3 łódzkie  centra le  handlu  
zagranicznego: „C etebe" — tkan iny . „C onfexim "  — odzież 

i  „S kó r im p ex"  — b u ty  i galanteria skórzana.

O gólny w id o k  terenów  targow ych

.................................„

ŁÓDŹ A ŚW IAT
Nie należy lego łączyć ze znauym problemem „Slqń, 

a spraw a polska”. Rzecz jest napraw dę poważna. Z 
czeęo znana jest Łódź w świecie?

Przez 3 łódzkie centralo handlu zagranicznego: 
„CETEBE” — za je j pośrednictwem sprzedawaliśm y 

w roku 1962 różne tekstylia i wyroby włókiennicze Ho 
91 krajów  i zarobiliśmy na tym  G8 milionów dolarów. 
Stanowiło to 2,4 proc. ogólnego eksportu Polski w 
tym  roku.

„CONFEXIM” — najm łodsza placówka, k tóra pow­
stała dopiero pod koniec ubiegłego roku. Zajm uje się 
eksportem wyrobów polskiego przemysłu odzieżowego. 
TV cftjgu 5 miesięcy 1963 roku zarobiła na tym  około 
100 min. złotych dewizowych.

„SKÓHIMPEX” — wszystko eo robimy ze skóry, ru ­
my oraz skóry futerkow e. Rok ubiegły zam knęła ek­
sportem  wartości ir>0 min. zł dewizowych. Ciekawostka: 
polską galanterię skórzaną kupuje jeden z najw ięk­
szych paryskich magazynów — „Uąleries Ł afayetfe".

Dalszy ciqg 

ze słr. 1
Danię, F in land ię , F rancję , 
G recję, H iszpanię, H olandię, 
Jugosław ię, L ichtenstein , 
M onaco, NRD, NRF, N or­
wegię, Portugalię , R um unię, 
S zw ajcarię, Szw ecję, T u r­
cję, W ęgry, W ielką B ry ta ­
nię, W iochy, ZSRR.

Kraje pozaeuropejskie: Al­
gieria, A ustra lia , B irm a, 
B razylia, Chile, E kw ador, 
G hana, H aiti, Ind ia , Irak , 
Izrael, Japon ia , K anada, 
K enia, K olum bia, K uba, 
L iban, M adagaskar, M alaje, 
M aroko. M ongolia, N igeria, 
N ow a Z elandia, P ak is tan , 
P eru , S ingapur. S tany  Z jed­
noczone, T ah iti, T anganika, 
Togo, T unezja , U ganda, 
U nia P o łudniow o-A frykań- 
ska, U rugw aj.

ABECADŁO TARGOW E

A — jak  A ustria . Na
tym  przykładzie najlep ie j 
w idać jak ą  ew olucję p rze­
szły M TP. A ustria  była 
tradycy jnym  w ystaw cą róż­
nych  — pięknych bo p ięk­
nych, ale w  końcu ty lko  — 
ciuchów . W tym  roku do­
m in u ją  m aszyny i p recy­
zy jn a  a p a ra tu ra . W śród 
nich — skom plikow ane ło­
żyska kulkow e i toczne.

B — czyli Belgia. To zno­
wu znak  czasu. Ną stois­
kach  m ożna obejrzeć ze­
staw  a p a ra tu ry  d la fizyki 
n uk learne j i p rzy rządy  ra ­
diografii przem ysłow ej. Coś 
d la pań : Belgia dostarcza 
n am  igieł do m aszyn.

C — Czechosłow acja. 
K ra j, k tó ry  jak o  jeden z 
nielicznych — obok NRD i 
ZSRR — m a coś do po­
w iedzenia  w 'poznańskim ,

m iędzynarodow ym  salonie 
sam ochodów  osobow ych. 
A le m im o w szystko — »gdy 
się p a trzy  na m odele „F ia­
ta "  łza się w oku kręci. 
„W arszaw o" nasza „W ar­
szawo"...

D — jak  duńsk ie  u rzą ­
dzenie do autom atycznego 
p ilo tow an ia  sam olotów . O b­
serw ow anie  jego dzia łan ia  
— n iestety  na ziem i — to 
duża fra jd a  d la  w ycieczko­
wiczów.

F — Finlandia. Aż zaz­
drość b ierze patrzeć  na to 
bogactw o w yrobów  celulo­
zowych w dobie kra jow e­
go deficytu  drzew nego. A 
m ów ili s tarzy  Polacy: Nie 
będzie nas — będzie las...

G — Grenlandii nie m a na 
M TP. B iałe  n iedźw iedzie 
źle znoszą poznańskie upa­
ły-

II — jak  Hiszpania. D la­
czego F ranco  m usi mieć 
a k u ra t „M alagę" — nie ro­
zum iem . Do tego dochodzą 
jeszcze ow oce cytrusow e. 
C ytryn  na M TP n ie sp rze­
dają...

I — Izrael. P rzyw ykliś­
m y do tego, że nad Jo rd a ­
nem  rosną ty lko pom arań ­
cze. O statn io  także  opony 
sam ochodow e „Sam son“ i 
sz tuczne zęby. O lodów ­
kach n ie mówię, należy je  
zobaczyć. Podobno nie trze ­
b a  się na n ie zapisyw ać 
na pół roku naprzód.

J — w ięc Japonia. Z a­
m iast na jm ik roskop ijn ie j- 
szych na św iecie apara tów  
fotograficznych. — tym  ra ­
zem ostatn i „w rzask" tech ­
niki m ikroskopow ej. A sw o­
ją drogą: ho lendersk i 
„Philips" skonstruow ał m ag 
netofon, a  Japończycy tak  
go udoskonalili, że H olen­
drzy m usieli od nich... ku ­
pić pa ten t. G łów ki pracu- 
ja  w k ra ju  „kw itnącej w iś­
ni".

K — jak  Kanada, K ró­
lestw o w ystaw ow e gospo-

P oznańskie Targi daw no ju ż straciły charakter „sw eterko ­
w y “ tzn., ie  zdecydow aną w iększosć stanow ią m aszyny  
i  urządzen ia■ W ty m  w yścigu  techn ik i Polska nie zostaje

w  tyle.
S ku te r  „Osa'1. E ksportu jem y go w  w ersji trop ika lnej do 

Indii. B u d u jem y  tam  zakłady m ontujące te pojazdy.

dyń dom ow ych. P ra lk i, w i­
rów ki, lodów ki, sam ow ary 
i w szystko co człow iek w y­
m yślił d la  kobiety, by m ęż­
czyzna m ial co w  dom u re ­
perow ać.

L — Liban. T ylko tyle, 
że jeden  z kupców  lib ań ­
skich je s t podobno najpo ­
w ażniejszym  odbiorcą tk a ­
nin  łódzkich.

M — ja k  Mongolia. Ślicz­
ne w yroby ze sreb ra  i bo­
ga ta  ko lekcja  fu te r. Z te ­
go w zględu — raczej d la  
pań  zw iedzanie n iew skaza­
ne. Może drogo kosztow ać.

N — a raczej 2 x N, bo 
n ie  sposób om inąć NRD lub 
NRF. W tym  pierw szym  
paw ilon ie  coś d la  c ia ła  i 
ucha: p iękne  w yroby w łó­
k iennicze z „dederonu", 
„m allm o" 1 „m alipolu", o- 
raz  in s tru m en ty  d la  kom ­
p le tnej ork iestry . W d ru ­
gim  —  uśm iechn ię ta  tw arz  
generalnego dy rek to ra  kon 
cernu K RU PPA  — p. B ert- 
ho lda B eitra. Do sprzedaży 
„na pęczki" — stalow nie, 
hu ty , m osty. Z am ów ienie 
k ierow ać: A. K rupp. W illa 
t,HUgel“ ,

O — na ,tę  lite rę  nic się 
n ie  zaczyna w ięc od razu  —

P : pan  S a laza r zezw olił 
p rzyw ieźć do Polski sa r­
dynki, konserw y rybne  1 
korek. D la sm akoszy — 
ciekaw e.

Rumunia. W stęp dla 
mężczyzn w sile w ieku ra ­
czej n iew skazany. Podob­
no ostatn io  rum uńsk ie  spi­
ry tu a lia  i w ina  zgarn ia ją  
najw ięcej złotych m edali 
na w ystaw ach  m iędzyna­
rodow ych. C hyba ty lko  pod 
nieobecność „Polish V odka“.

S — w ięc Szw ajcaria . 
R adzę obejrzeć n ie  tylko 
zegarm istrzom . 100  odm ian 
zegarków . Czegoś podobne­
go do czasów „B łonia 11 — 
n ie było.

T u rc ja . Już  K ara  M usta­
fa... pokazyw ał Polakom  
bogate tkan iny , dyw any, 
ty toń  l w yroby złotnicze. 
A le czy dobrze n a  tym  w y­
szedł?

U — czyli po naszem u 
S tany  Z jednoczone: w szyst­
ko pod hasłem : „N owo­
czesna techn ika  u ła tw ia  
życie". Sam olot, sam ocho­
dy, a p a ra t fotograficzny 
— gotow e zdjęcie w  ciągu 
10  sekund, sprzęt w ęd k ar­
ski, cam pingow y. P iękne, 
a le  n ie  d la  w szystkich.

W — W ielka B ry tan ia , 
Zalecam  d la w łókniarzy . 
M aszyny tek s ty ln e  jak ie  
ty lko  w  A nglii um ieją  
w ym yślić. T rochę te lew i­
zorów  — a le  dobrych, D u­
ży p o rtre t E lżbiety  II. Nic 
speH alnego. Boże chroń 
króla...

Z — ZSRR: w szystko 
pod znakiem  technik i. W ięc 
sam ochody — od m ikrobu­

sów po w ielotonow e, ap a ­
ra tu ra  elek tron iczna, dużo 
rad ioapara tów  i telew izo­
rów , lodów ek. D la sm ako­
szów  — w yborna  broń 
m yśliw ska n a  tle  ew en tu ­
a lnych  trofeów . T ak ie  fu t­
ra  m ogą się „rodzić" ty lko  
n a  Syberii...

BUSINESS IS B U SIN ESS
Pom ów m y w ięc o in te re ­

sach. W roku ubiegłym  o- 
bro ty  polskiego hand lu  za­
granicznego w ynosiły 14.126 
m ilionów  zł dew izow ych. 
W yjaśniam , że 1 zł dew i­
zowy rów na się 0,25 do­
lara. Z te j kw oty  na eks­
p o rt przypadało  6 584 m in 
zł dew izow ych. Do k ra jów  
socjalistycznych sp rzedaliś­
my różnych tow arów  za 
4 137 min zł dew izow ych, a  
do państw  kap ita listycznych 
za 2 447 m in  zł dewizow ych.

Pow ażny w pływ  na 
k sz ta łtow an ie  się naszego 
handlu  zagranicznego m ają  
M iędzynarodow e Targi Poz­
nańskie, a ich cechą je s t 
s ta łe  zw iększanie się w a r­
tości um ów  handlow ych 
podpisanych na MTP. W 
stosunku do roku 1958, 
w artość tran sak c ji zaw ar­
tych na M TP w roku 1962 
osiągnęła 277,8 proc.

U rządzenie  ta rgów  kosz­
tu je . Np. w  roku 1955 w y­
dano  na ten  cel około 
65 m in, złotych. Ale już  w 
rok  później M TP przynio­
sły organ izato rom  3454 
tys. czystego dochodu, w 
roku 1957 — już 5.531 tys., 
w roku 1958 — około 10 m i­
lionów  i 1.600 tysięcy do­
larów . Dochody te  p łyną 
z różnych op łat, k tó re  
św iadczą w ystaw cy oraz z 
tu rystyk i. W roku 1955 
przy jechało  do Poznania 
2142 tu rystów , w 1956 ro­
ku — już  2 700, w  1958 — 
ponad 4 500. W ty m  roku 
aż  10 tysięcy obcokrajow ­
ców odw iedzi targow y 
Poznań i zostaw i w  nim  
dewizy. N ie dziw cie się, że 
każdego z gości otacza się 
ta m  serdeczną opieką. N a­
w et czasam i zbyt gorliw ą. 
A uten tyczny  w ypadek: spa­
cerującego po poronię 
dw orca w  Poznaniu  kolo­
row ego przybysza, jeden z 
m ieszkańców  grodu nad 
W artą  odstaw ił „ciupasem " 
■>— nie bacząc na pro testy  
— do recepcji d la gości 
zagranicznych, k tó ra  m ieś­
ci się w cen trum  m iasta. 
Po w yjaśn ien iu  sp raw y  — 
trzeb a  go było przeprosić i 
odw ieźć z pow rotem  na 
dw orzec. „Z aeran iczn ik 11 
był tylko przejazdem  w 
Polsce, n ie  p rzy jechał na 
T argi, a w  Poznaniu  cze­
kał... na ko lejow e połącze­
n ie  do B erlina!

K rzysztof POGORZELEC

KRYSTYNA WOJTASIK

ZGUBIONO
SZEKSPIRA!

Namiętności nie były na­
miętnościami I w yrażały się 
ty lko  krzykiem  lub fałszy­
w ym  gestem, wielka miłość 
staia się więc odrobinę śmiesz 
na i trudno było uwierzyć w 
jej niszczycielska sUe: króle w 
skość utraciła wspaniałość i 
grozę a słowa nie potrafiły

być piękne i niebezpieczne, 
takie, które niosą zgubę lub 
śmierć, uderzają drw iną lak 
sztyletem, i są w stanie tw o­
rzyć dzieje ludzkości. Pozo­
stał nudny historyczny melo­
dram at pt. „Antoniusz i K leo­
patra". Zgubiono gdzieś Szeks­
pira.

Nic ma bowiem tragedii o 
Antoniuszu i K leopatrze bez 
Antoniusza i K leopatry Tym­
czasem w Teatrze im. Jaracza 
byl tylko Cezar. Młodzieniec 
w ytw orny i chłodny,którego 
szybko znikającego uśmiechu 
należało się równie bać. jak 
z łagodnym spokojem wypo­
wiadanych słów. Krzysztof 
Chamiec rozegrał swą rolę 
ciekawie, „nowocześnie” czyli 
z dystansem, całkowicie pa­
nując nad tekstem, czego nie­
stety, nie można powiedzieć
0 jego w spółpartnerach, któ­
rych tekst sztuki unosił, a 
chwilami zatąpiał jak  wez­
brane wody rzeki.

Byli bezradni wobec finezji
1 zawartości treściowej szeks­
pirowskich słów i dlatego to. 
co mówili, to były tylko sło­
wa, słowa, słowa. I dlatego,
o ile Cezar był groźnym wro­
giem Anloniusza, o tyle An­
toni iz nie potrafił być wro­

giem Cezara nie tylko dla­
tego, żo obezwładniała go mi­
łość do K leopatry ale przede 
wszystkim dlatego że okazał 
się nieszkodliwym krzykaczem . 
Na dom iar złego Z. Łobodziń­
ski ma złą dykcję, zacierał 
więc tekst roli mówiąc bardzo 
szybko dla skontrastow ania 
powolnej narracji Oktawiana. 
K leopatra również nie po­
trafiła  być w ielka ani jako 
królow a ani jako człowiek. 
W ykonując wciąż te same 
gesty i stosując tę sam ą mi­
mikę Barbara Jaklicz umie­
rała na złość Krzysztofowi 
Chamcowi. Była tylko małą

• histeryczką.
P o n ie 'ieważ w większości za­

wiódł i „drugi p lan”, tak  o- 
gromnie ważny w sztukach 
Szekspira, • wynika stąd. że 
reżyser zbytnio zaufał akto­
rom, wyłącznie na nich opie- 
rajac ciężar spektaklu i re­
zygnując zupełnie z  elem en­

tów widowiskowych, k tóre w 
tym w ypadku może zdołałyby 
w pewnym stopniu uratować 
sytuację. Jak iś akcent złota 
lub purpury , coś z wschod­
niego, egzotycznego przepy­
chu, przynajm niej w scenach 
w pałacu Kleopatry, niewątpli 
wie dałyby walor estetyczny, 
którego tak bardzo tu brak. 
Ostatecznie brudnoniebieskie 
kotary nie są atrakcyjnym  
tłem i przypom inają nieco o- 
kolicznościowa akademie. Re­
żyser zrezygnował również 
praw ie całkowicie z operow a­
nia światłami i ograniczył do 
minim um efekty akustyczne. 
Było więc szaro i ubogo. Może 
w płynął na tq koncepcję re­
żyserską spektakl „Juliusza 
Cezara” w Teatrze Nowym, 
ale „Juliusz Cezar” to sztuka 
męska i surowa, praw ie bez 
kobiet, i rozgrywa się tylko 
w Rzymie (nasuwała sie tu  
jeszcze podejrzenia co do re­

miniscencji z innego szeks­
pirowskiego spektaklu: taniec 
uczestników uczty na galerze 
Pompejusza przypomina stą­
panie Kalibana). Poza tym 
Dejmek m iał do dyspozycji 
znakom ity zespół aktorski, 
k tóry  potrafi wypełnić pustą 
scenę. Jeden O ktaw ian w Tea­
trze im. Jaracza nie w ystar­
czył,

Teatr im. Jaracza „Anto­
niusz i K leopatra” W illiama 
Szekspira w przekładzie Ko­
mana Brandstaettera. Reżyse­
ria | adaptacja tekstu Józef 
W yszomirskl, scenojtrafia Ewa 
Soboltowa, m uzyka Wojciech 
Kilar.

sfr.
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Z b liża  s ię  F e s tiw a l P io ­
s e n k i  w  S o p o c ie .  M ilo  
nasm d o n ie ś ć ,  i e  z a ró w n o  
w śró d  w y k o n a w c ó w  J a k  l  
w ś ró d  au ito rów  te k s tó w  1 
m e lo d ii s p o tk a m y  ło d z ia n . 
O tóż  u c z e s tn ic z k ą  F e s t i -  : 
w a lu  b ę d z ie  m ło d a , łó d z k a  
p io s e n k a rk a  L e n a  R aocia- 
r e ll i .  Z  w y k o n y w a n y c h  u - ! ;  
tw o ró w  d o c z e k a ły  «i<: o f i ­
c ja ln e g o  u z n a n ia  k ie d y ś  j 
s z a le n ie  p o p u la r n e  »,Pa- 
raso-U d" S ło w ik o w sk ie g o  lt; 
H e r tla .  P o ls c y  p io s e n k a ­
rz e  śp iew a ć  b ę d ą  t a k in  p io  
s e n k l E d w a rd a  2 u k a  do  
s łó w  T a d e u sz a  G lc g ie ra  l j 
A d a m a  M ark iew ic z a , d o , 
s łó w  J e rz e g o  G w oźdz ia ,

n z ie s lę ć  l a t  m in ę ło  o d  
ch w ili k ie d y  łó d z k a  A k a ­
d e m ia  M ed y c z n a  w y p u ś ­
c iła  w  ś w ia t  sw o ic h  p ie rw ­
s z y c h  a b so lw e n tó w . N ie ­
d a w n o  g o śc iła  w  Ł o d z i n a  
u ro c z y s to ś c ia c h  ju b i le u s z o ­
w y c h  ta  d u ż a  p o n a d  d w u ­
s tu o so b o w a  g ru p a  le k a rz y  
ró ż n y c h  s p e c ja ln o ś c i  p r a ­
c u ją c y c h  d z iś  w e  w sz y ­
s tk ic h  p ra w ie  z a k ą tk a h  
k r a ju .

Sedno zagadn ien ia  polega 
w łaśn ie  n a  tvm . co k a p ita l­
n ie  u jm u je  P ijanow ska, m ó­
w iąc : „I k ry ty k a  te lew izy j­
n a  i w iększość tw órczości 
je s t tak że  przy tłoczona przy ­
zw yczajen iem . zachodzą co 
p raw d a  zm iany  w  tre śc i i 
fo rm ie  poszczególnych „okie- 
n e k “. sa to  jed n ak  n a  ogół 
zm iany  ilościow e, chodzi zaś 
o  w iecej: o  nag ła  jakość, o 
próby  ko n fro n tac ji poprzez 
te lew iz je  w spółczesnego P o -

GORZEJ NIZ MŁOT, 
GORZEJ NIŻ KOWADŁO

Je sz cz e  o  p io s e n c e . N a  
c e n t r a ln y c h  e lim in a c ja c h  
k o n k u r s u  d la  n a jle p sz y c h  
w y k o n a w c ó w  p io s e n k i ra - . 
d z le p k ie j,c zo ło w e  m ie js c a  
z a ję ły  d w ie  łó d z k ie  ro b o t­
n ic e  z  Z.PW im . S w le rcz ew  
skie<go — W ala  i  L id ia  D u 
b ro w ln . L a u re a tk i  w ezm ą- 
u d z ia ł w  w y c iec zce  „ P o ­
c ią g iem  p rz y ja ź n i"  d o  
Z w ią z k u  R ad z ie c k ieg o .

W  u b ie g ły m  r o k u  w y ­
tk n ę liś m y  o rg a n iz a to ro m  
r tn l  Ł o w icz a , że  b e z  p o trz e  
b y  i c o  w a ż n ie js z e  b e z  
m o ż liw o śc i z a p e w n ie n ia  
a t r a k c y jn e g o  p ro g ra m u  
p rz e d łu ż y li  u ro c z y s to ś c i  d o  
trz e c h  d n i.  W  r o k u  b ie ż ą ­
cy m  D ni b y ły  ty lk o  d w a , 
a le  z a  to  p ro g ra m  u ro c z y ­
s t o ś ć  p rz e d s ta w ia ł  siij l t r a k  
ę y jn ie ,  b y t b o g a ty ,  d a w a ł 
iiio i.liw ości w y b o ru  1 n ie  
p o z w a la ł s ię  n u d z ić . N a  
z a k o ń c z e n ie  w y s tą p ił  z e ­
s p ó ł z  C zech o sło w a c ji o k la  
s k iw a n y  s e rd e c z n lo  p rze*  
L o w iczak ó w .

J. W.

K iedy  w  naszym  te lew i­
zy jnym  tygodn iu  zab rak n ie  
te a tru , lu b  k ied y  liczba em i 
tow anych  w ciągu tygodn ia  
film ów  je s t m ała , p ro g ram  
te lew izy jn y  w ydaje  się n ie­
zw ykle ubogi i n iepełny  jak  
by  coś is to tnego  zosta ło  opu 
szczone.

Do tego  sp row adza’ się za­
sadniczy sens a r ty k u łu  L e­
ch a  P ijanow skiego , zam iesz­
czonego w  now ym  — p ie rw ­
szym  — num erze  „K u ltu ry"  
pod znam iennym  ty tu łem : 
„T elew izja  m iedzy film em  
a te a tre m '1. P ija n o w s k i. p o ­
w iad a  n a  początku : „G dy 
m yślę o  ogólnym  kształcie  
p rogram u TV dzis ia j na tle  
tego, co było  dw a, cz te ry  i 
sześć la t tem u. w idzę n ie­
bezpieczeństw o: p ro g ram  
zn a laz ł s ię  m iędzy groźnym  
m ło tem  — tea trem , i n ie ­
m nie j groźnym  kow adłem  — 
film em . C iśn ien ie  m ło tu  na 
kow ad ło  je s t w ielk ie , to w a­
rzyszy m u rów ne, w prost 
p rzeciw n ie  sk ie ro w an e  ciś­
n ien ie  kow adła n a  m ło t — 
i m iędzy film em  a  te a tre m  
je s t co raz  m nie j m iejsca na 
rozw ój au ten tycznej, n a jb a r­
dziej po trzebnej te lew izji" .

K ażdy k ry ty k  te lew izy jny , 
ja k  rów n ież  Każdy zdrow o 
m yślący  telew idz, a  w reszcie 
n aw e t każdy  tw ó rca  te lew i­
zy jny  pow in ien  zgodzić się z 
pow yższym  —  b ard zo  cięż­
kim  zresztą , lecz słuszn ie  po­
staw ionym  zarzu tem . T ak  
w yglada. n ieste ty , sm u tn a  
praw da . C harak te ry stycznym

p rze jaw em  je j je s t chociaż­
by k ry ty k a  te lew izy jna , k tó ­
ra  zw ykła  uw ażać za n a jb a r­
dziej w artośc iow e pozycje 
p ro g ram u  TV  w łaśn ie  te a ­
tra ln e  spek tak le . W szelkie 
spory, w szelk ie  k o n tro w er­
sje. polem iki, dyskusje  w  
p rzew ażającej części dotyczą 
ty lko  i w y łączn ie  kw estii 
te a tru  te lew izy jnego , au dyc je  
publicystyczne. p rogram y 
rozryw kow e k w itu je  się za­
zw yczaj d robnym i w zm ian ­
kam i. K iedy m ów i sie o 
tzw . „ telew izyiności". poszu­
k u je  je j k ry te rió w  to  p rzede  
w szystk im  w  oparc iu  o  te a t r  
te lew izy jny , a  n ie  n a  p rzy ­
k ład  w  oparc iu  o  pub licy ­
stykę  te lew izy jna .

R ów nież i w  odczuciu te ­
lew idza  p rogram  te lew izy j­
ny  sp row adza  się g łów nie 
do te a tru  lub  film u. F ilm  
— w ykorzystyw any  je s t w  
te lew iz ji ja k  sie zda je  naz­
byt. często., P roszę policzyć 
w szystk ie  film y fab u la rn e  
em itow ane w  ciągu jednego 
tygodnia , dodać do tego  
w szystk ie  serie  film ow e, a  
s tw ierdz ic ie  bez tru d u , że 
i te a tr , a  zw łaszcza film , 
z a jm u ją  w  te lew iz ji n iep ro ­
po rc jona ln ie  w ie le  m ie jsca  
w  stosunku  do  reszty  a u ­
dycji. O czywiście, i film  1 
te a tr  je s t po trzebny ; n iep ra ­
w idłow ość polega zaś n a  
tvm . że stanow ią  one pod­
staw ę p rog ram u  te lew izy j­
nego. chociaż pow inny  być 
jednym i z  e lem entów  tego 
program u.

la k a  z  n im  sam ym , z  całą  
złożona sfe ra  d ram a tó w  rze­
czyw istych, m oralnych , spo­
łecznych, p rodukcy jnych , 
k u ltu ra ln y ch  i w szelk ich  in ­
nych, k tó rych  is tn ien ie  te le ­
w iz ja . ow szem , k w itu je  pow ­
ta rz a ją c  gazetow e in fo rm ac je , 
a le  n a  w łasna  ręk ę  n ie  b a ­
d a  sobie dostępnym i ty lko  
sposobam i w  żyw ej m ate rii 
codzienności, zb y t rzadko  
p ro w o k u je  do m yślenia , n ie  
sk łan ia  do p ro tes to w an ia  
p rzeciw ko  n iczem u, n ie  u - 
ja w n ia  sprzeczności w spół­
czesnego życia, b rak  je j. ja ­
ko całości, ostrości i rozsąd­
ne j odw agi".

N ależałoby jed n ak  dodać 
jeszcze do tego. co m ów i 
P ijanow sk i. że po lityka  p ro ­
g ram ow a te lew iz ji jes t chao­
tyczna . n ieskoordynow ana, 
n ie  p rzystosow ana do po­
trzeb  codziennego życia, b ra ­
k u je  je j ścisłych w iazań  po­
m iędzy poszczególnym i ty p a ­
m i au d y c ji, ich logicznych 
ciągów , uzupełn ień . P rog ram  
te lew izy jny  sp raw ia  w raże­
n ie  robionego przypadkow o, 
n ieadekw atnego  w  stosunku  
do rzeczyw istości, łatanego, 
i lepionego często  n iech lu j­
nie, n ieporzadnie . bez o k reś­
lonej, p rzem yślanej kon­
cepcji.

Pozorn ie  w szystko  w ydaje  
sie  być w  porządku . W ielość 
ty tu łów  audyc ji, ich pozor­
ne  zróżn icow anie tem atycz­
ne, treśc iow e i fo rm alne , k a ­
żą przypuszczać, że każda 
dziedz ina życia w spółczesne­

go }es't u 'ieta te lew izy jny r 
program em . W telew izji zna 
leźć m ożna w szystk ie  gatun 
k i audycji, dobry  Boże, na 
w e t pom yślano  o  nauce  przy 
rzad zan ia  k ie łbasy  po poi 
sku. W iec — w szystko  nib; 
jes t: i m agazyny gospodar 
cze, po lityczne i ku l 
tu ra ln e . A przecież n a  
w e t n a jb a rd z ie j to le ran  
cy jny  te lew id z  m usi odczu 
w ać w  tym  szeroko zakro  
jonym  p ro g ram ie  w ie le  po 
w ażnych  luk . w ie le  istotnyc! 
braków . N a p rzyk ład  js 
K ow alsk i, o g lądając  pro  
e ram . czu je  sie w ciąż glod 
nv. T o tak , jak b y  zaproszo 
no  m n ie  n a  w sp an ia le  przy 
jecie, z bogato  zastaw ionyn 
stołem , a le  zastaw ionym  po 
traw am i, k tó re  są  sztuczne 
P o w tarza  sie leeen da  o kró 
lu  M idasie: te lew iz ja  karz> 
nas audycjam i p iękn ie  upo 
rzadkow anym i. g ładkim i 
czyściu tk im i. P okazu je  nan 
obrazk i, ład n ie  w ycieniow a 
ne. ponum erow ane, — p a trz  
cie i  zachw ycajc ie  sie. dob 
rzy  telew idzow ie. A le v 
tych  te lew izy jnych  ob raz  
kach  b ra k u je  najw ażn ie jsze  
go: treśc i. O wszem , tre ś  
jest. a le  rów nież  w ygładzo 
na, czyściu tka i porządna 
N ie p o trzeba  n a d  n ią  m yś 
leć. an i sie zastanaw iać 
K lasycznym  p rzyk ładen  
treśc i w y p ran e j z ...treści s 
cykliczne au d y c ie  pośw ieco 
n e  p rob lem atyce  w iejsk ie  
„N iedzielna B iesiada". Ni 
zachodzi tu ta j po trzeba  ana  
lizy tych  au d y c ji; ci nie 
liczni, k tó rzy  jeszcze s ta ra  
ja  sie og lądać „N iedzieln 
B iesiady" w iedza doskonal
0  co m i chodzi, a  ci, k tórz 
już  p rzes ta li oglądać, te  
w iedza. <•

Dlaczego ta k  jest?  Mni 
sie w ydaje , że d latego, po 
n iew aż te lew iz ie  opanow a 
w ielk i schem at. Is tn ie j 
schem at n a  publicystykc 
schem at n a  rozryw kę 
w szystko  tv>dlega ogranem i 
pow tarzanem u  schem atów
1 dopóki ten  sch em at bedzi 
panow ał w  te lew izji. , dota 
n ie  znajdz ie  sie w  niej m iej 
sce n a  p rog ram  konfliktow y 
do tykający  sedna sp ra \ 
w spółczesnego, codzienneg 
życia. Bo życie n ie  m ieści s 
w  schem acie, że kow adlei 
i m łotem  ies t n ie  ty le  filr 
i te a tr , lecz w łaśn ie  ogrom  
n ie  n iebezpieczny, grożąc 
te lew iz ji zupełnym  skost 
n ien iem  schem at.

k o w a l s k i

KŁOPOTY 
JEDNEGO 
z SĘDZIÓW

Dalszy ciqg 

ze słr. 6
dom klasyfikacji faktów , 
wśród których niem ałą gru­
pą stanowią fak ty  w ew nątrz 
ne  — przeżycia, według za­
sad m oralnych i m oralno- 
poznawczych. K onrad F re j- 
dlich okazał się dobrym  gos­
podarzem  na sto osiemdzie- 
sięciostronicowym polu. Prze 
konyw ająco w ykazał i  do­
wiódł, że zabaw a w  sędzie­
go należy do zabaw, k tó re  
pow inniśm y zakazać dzie 
ciom. Św iat w ewnętrznych 
i zew nętrznych faktów  zet­
k ną ł poezja geome­
trycznych. oczyszczonych 
kształtów  przedm iotów i  
ruchów  fizykalnych. Poezja 
te j prozy wolna jest od k u l­
tu  piękna widoków — ob­
chodzą ją sam e widziane 
rzeczy, ich ruch. Frejdlich 
dobrze wyczul specyfikę ro­
dzaju  powieści-listu z 
w ięzienia — i dla podkreś­
lenia jej odśrodkowego u - 
czuciowceo rozwoju przeła­
m ał bariery  rozdziałów, jod 
noczcśnie swobodnie w łada­
jąc przypływ em  i odpływem 
fal czasu konwencjonalnego 
i czasu powieści. Tyle chcę 
powiedzieć — ja  także by­
wam sędzią, ale stanowczo 
postanowiłem  unikać zaba­
w y w sędziego 1 gotów jes­
tem  podjąć się obrany po­
wyższych tw ierdzeń przed 
każdym  oskarżeniem.

BERNARD SZTAJWERT

*) K onrad F rcjdlich „Sę­
dzia”. W ydawnictwo Łódz­
kie 1963

SPROSTOWANIE

W numerze „Odgłosów" z 
dn. 2. VI. w wywiadzie z 
W iktorią K eler nazwisko roz­
mówczyni zostało zniekształ­
cone za co przepraszamy.

S T R E S Z C Z E N IE

P o z n a liś m y  Ju ż  p rz e ż y ­
c ia  J u s ty n a ,  je d n e g o  z  
g łó w n y c h  b o h a te ró w  po ­
w ie śc i. L ecz  J u s ty n  p o ­
s ia d a  p rz y ja c ie la ,  k tó re g o  
n a z y w a ją  S o c ja lis tą ,  po ­
n ie w a ż  k ie d y ś  p rz e c z y ta ł  
d w ie  s t r o n y  z  M a rk sa . 
S o c ja lis ta  ta k ż e  o p u ś c ił 
m ia s to  ro d z in n e  lę k a ją c  
n ie a re s z to w a n ia .  J u s ty n  
t r a f i ł  d o  o p u s to sz a łe g o  
d w o ru , o n  za4  ro z p o c z y ­
n a  w ła śn ie  k a r ie r ę  ja k o  
n a u c z y c ie l  ta jn e g o  g im ­
n a z ju m . * U czy  m ło d z ież  
c h ło p s k ą . C zy z d o ła  z y s ­
k a ć  je j  z a u fa n ie ?  C zy lo s  
p o zw o li m u  s p o k o jn ie  
p ra c o w a ć ?  M o g lib y śm y  te ­
go  ro d z a ju  p y ta n ia  m n o ­
ż y ć  w  n ie sk o ń c z o n o ść  — 
na~ z  d ru g i  b o h a te r  m o ż e  
z g in ą ć  lu b  z o s ta ć  k a le k ą , 
m o że  d o trw a  szc z ę ś liw ie  
k o ń c a  w o jn y , a  m o że  n ie . 
N ie  o  to  n a m  Je d n a k  
c h o d z i . J a k  s ię  z a c h o w y ­
w a ło  p o k o le n ie  S o c ja lis ty  
p o d c z a s  o k u p a c j i  j a k  ro ­
z u m ia ło  s w o ją  ro lę ,  c o  w  
k o ń c u  p rz e ż y ło  w  s e n s ie  
n a j is to tn ie js z y m  d la  k a ż ­
d e g o  c z ło w ie k a  -  n a  t e  
p y ta n ia ,  b y ć  m o że , z n a j-  
d z ie c ię  o d p o w ied ź .

M ajo r Skrzetusk i z a in s ta ­
low ał sw ój sz tab  w  b u ­
dynku  żan d arm erii h it le ­
row skiej. Ż ołnierz, k tó ry  
w alczy — to  p ta k  p rze lo t­
ny, n ie  m yśli o zak ładan iu  
gniazda. Z a jm u je  n a  dzieó, 
a lbo  dw a, jak iś  dom , śm ie­
ci n ie  sp rzą ta , w rzuca go­
d ła  i fetysze n iep rzy jac ie la  
do  kosza i w iesza sw oje. 
H itle r z dom alow anym i 
w ąsam i poszedł na śm ie t­
n ik , k toś p rzyniósł b ia łe­
go orła, k tó ry  zastąp ił 
czarnego k ru k a , trzy m a ją ­
cego w  szponach sw astykę. 
Zw ycięski sz tab  grzeb ie  z 
regu ły  w  pap ierach  w roga, 
jeżeli ty lko  w padną  w  je ­
go ręce.

N aw et gdyby n ie  udało  
się zgnieść N iem ców  w 
pałacu , a tak  na  O stachów  
p rzyniósł p a rtyzan tom  po­
w ażny sukces. W bliższej 
i  daiszej okolicy n ie  zda­
rzyło się jeszcze, aby  k tó­
ryś z oddziałów  zdobył 
w iększą osadę, czy m ias­
teczko. P a łac  s ta ł trochę  
n a  uboczu i m ożna go by­
ło n ie  liczyć. Z nakom ita  
dem o n strac ja  siły. A le nie 
tvlko. Sukces akcji na O - 
stachów  tk w ił także  i w  
nap ierkach . Z ostaw ili ich 
żandarm i niem ało.

Porucznik W ichura roz­

k ła d a ł p rzed  członkam i 
sztabu  zdobyte dokum enty  
i referow ał:

__T u są tak ie  rzeczy:
lis ta  podejrzanych  w pow ie­
cie, m am  przy jem ność fi­
gurow ać w spisie, a  pan, 
poruczn iku  W ołga, je s t 
nazw any  czołow ym  ober- 
bandytą .

W szyscy w iedzieli dob­
rze, że listę  podejrzanych , 
m ów iąc ściśle —- skazanych 
na  śm ierć, sporządzał Ryży 
Ju lek , p rzed  w ojną sk ro m ­
ny u rzędn ik  banku . K ilka 
sp ry tnych  denunc jac ji spo­
w odow ało tak  is to tne  zm ia­
ny w sk ładzie  chem icznym  
jego k rw i, że m ożna go 
było  bez tru d u  zakw alifi­
kow ać do rasy  panów , na 
początek w  randze  p lu to ­
now ego Schutzpolizei. Ry­
ży Ju lek  okazał sie w y ją t­
kow o dobrym  naby tk iem . 
P rzede  w szystk im  n ie  w y­
m agał kosztow nego, bądź 
co bądź, szkolenia. B ił od 
razu w  najczu lsze m iejsca, 
s trze la ł z p raw dziw ą p rzy ­
jem nością  do celów  rucjio - 
m ych. a zw łaszcza w zyw a­
jących p ana  boga p rzed  
śm iercią. Z nał też dosko­
n a le  stan  m ają tkow y  oby­
w ateli now intu . tra f ia ł w  
każdą dziurę, ed rie  próbo­
w ała  przeczekać w ojnę

, n ie  ko lczykow ana Św inia lub  
krow a.

— D alej jes t zaszy frow a­
n a  ko respondencja  h au p t-  
m ana  Schutzpolizei, zdaje  
się, ze Ż bikiem  W ielkim .

_  Coś d la  m n ie  — 
m ru k n ą ł W ołga.

— M am y też p lan  obra­
bow an ia  pow iatu  ze zboża, 
byd ła i koni... A ten  szp a r­
gał? Pojęcia n ie  m am  co 
ten  szpargał tu  robi, n ie  
było go przecież — zdziw io­
ny poruczn ik  podniósł do 
oczu k a rtkę .

— Czytać, czytać — dopo­
m ina ł sie W ołga, k tó ry  po­
dejrzew ał, że akow cy chcą 
ukryć  jak ąś  w ażną ta jem -
nice. .

W ichura  m iął k a rtk ę  w 
dłoniach.

— K ledv to  bzdura , p a ­
now ie. jeden  z m oich pod­
chorążych napisał... k aw a­
larz. trzeba  m u będzie k a r­
ne ćw iczenia...

— W alcie tego k aw a la rza  
— zaciekaw ił się m ajor.

Dowódcy zapalili pap ie­
rosy. O gólna sy tuacja  w y­
glądała  pom yślnie, m ożna 
sobie pożartow ać Niemcy 
zostali abso lu tn ie  zakorko- 
w ani w pałacu, m vs7 się 
s tam tąd  n ie  w yśliźnie, a

cóż dopiero  człow iek, k tó ry  
mógłby sprow adzić odsiecz. 
O grodnik  pow iadom ił do­
w ództw o, i e  gdyby odko­
pać tunel łączący jego do- 
m ek z pałacow ą oficyną, 
partyzanc i m ogliby bez 
tru d u  znaleźć się w ew n ątrz  
dziedzińca. P lu ton  sap e r­
ski już kopie, oddziały nę­
k a ją  w roga ze w szystkich 
stron , b ron i i am un ic ji 
starczy, na jpóźn ie j ju tro  
pokaże Ryży Ju le k  sw oją 
czarną  dusze opatrzności.

W ichura  w estchnął.
— To je s t stra szn ie  g łu­

pie.
-r- Już , już, czytaj!
— Do m ajo ra  A rm ii K ra ­

jow ej p an a  Skrzetuskiego 
w  m iejscu  w alki. P odanie  
podchorążego M arka o 
zw oln ien ie  z w ojska.

Rozległ się śm iech, W i­
ch u ra  czytał dalej.

— Zw ażyw szy na fak t. że 
odnosim y sam e zw ycięstw a, 
zdobvw nm v m iasta  fo rte la ­
mi Zagłoby, ośm ielam  sie 
p rosić  o zw olnienie do cy­
w ila. Jako  żołn ierz do n i­
czego sie nie p rzydaję , ja ­
ko cyw il m ógłbym  znaleźć 
ałebszy cel w  życiu. S pra 
w a celu życia, nie p rzew i­
dziana w regu lam in ie  m u­
sztry, ie s t w ażna, a le  nie 
taka  n i'na . Mogę trochę 
poczekać, jeżeli dow ódz-

tw o  uzna* że jes tem  do 
czegoś potrzebny.

O ficerow ie jakby  spow aż­
nieli trochę, n ik t już się 
n ie  śm iał.

__ N a zakończenie n ap i­
sał tak : „M am  nadzieję, że 
nasze w ojsko będzie um ia­
ło opić zw ycięstw o. P ropo­
n u ję  trzy  hausty w k ra tk ę , 
k u p ą  i w  syngieltona, po­
jedynczy żołn ierz  także  jes t 
człow iekiem , choć w iele 
pozorów  tem u niby przeczy. 
Należy zarządzić spec ja l­
nym  rozkazem  bis repe ti- 
ta , w szak, jak  pan  m ajo r 
doskonale  wie. pow tórzyć 
n ie  w adzi, p rędzej rozłupj, 
k to  dw a kliny  wsadzi. P ro ­
ponu je  sw oje sługi jako  rex  
b ibendl. U m iem  pić a’la 
generał p if-paf. to sie robi 
tak ...“ panow ie, ja  już nie 
m ogę tego czytać,

— To je s t sa ty ra  na  nas, 
ludzie  n ap raw d ę  za dużo 
p iją . Co to za podchorą­
ży? — spy ta ł Sosna,

— T aki jasnv  drąg , on 
i jeszcze dw óch mieli kon­
flik t ze Ż bikiem  W ielkim . 
P orzadkow ał pap ierk i, bo 
m a m a tu rę  i trochę  P oli­
techn ik i, m usiał w tedy 
w sunąć ten  kaw ałek . Już  
ja  m u znajdę  głeb=zv cel. 
w oda m u się zagotu je  w 
tyłku.

W ołga n ie jeden  raz m y­
śla ł o człow ieku, który  go 
ostrzegł przed niebezpieczeń 
stw em . D laczego to zrobił? 
Boi się pew nie kom unistów  
ja k  ognia, a ostrzegł. K iedy 
D ąb w rócił n iespodziew anie 
długo dyskutow ali o czło­
w ieku, a le  p rzykładem  był 
ten  dziw ny podchorąży. K u-
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= Tiumaozytem wiersze współczesnych poetów japońskich,
= ^itsiuguj^c kii; przek.auam i angielskimi. Taki proceder
5  aie j(‘\ i  na pewuo zbyi chwalebny I drugi u  umącz
= m a zazwyczaj poczucie, że pojiouiia coś w rodzaju
= kieszonkowej kradzieży. P rzykre, tym bardziej, że
E trzeba się przyznać. Mam więc to poczucie, a ie wiem,
= że nie ma rady: japoński, jak słyszę, jes t napraw dę
= bardzo trudnym  językiem . Przekłady angielskie w y-
= (ziy spod piorą Japończyka, Uisakazu Kaneko, są więc,
1  jak można się domniemywać, wiarygodne. Nie o
= zresztą chodzi, bo dochowanie wierności tekstow i
t; który  się tłumaczy, nie jes t z pewnością spraw ą naj-
§  Istotniejszą, szczególnie w w ypadku, gdy tekst ten
= napisany został przez poetę innego kręgu kulturow ego.
5  W yrwanie się z kręgu kulturow ego, w który jesteśm y
= wpisani, jest zapewne niemożiiwe 1 poeta Morza Sród-
jjj ^iemnego, tłumaczący wiersze chińskie czy japońskie,
|  powinien zdawać sobie z tego spraw ę. Czegóż wlęo
i  szuka w tych wierszach? Jeśli nie j t zbieraczem cie-
= kaw ostek, kolekcjonerem  obrazów osobliwych 1 nie-
= zrozum iałych, szuka zapewne tego, co go potwierdza,
S •  więc elem entu wspólnego dla różnych ku ltu r. Dla
= przykładu: j> ełożyłem w iersz „Miasto na tle  gór”, 

obraz pociągu, po którego szynach spływ a przyw le-
§  zlony z daleka deszcz potwierdza I jes t potw ierdzany g
5  przez m oje doświadczenie poetyckie. To, co dzieli ku l- |
£  tu ry , jest zapewne dla tłumaczącego nieuchw ytne, na- g
= w et jeśli pozna on język 1 tradycję, w  której cpisywa- 5
£  n e  są teksty. Tłumacząc, próbowałem więc uchwycić 2
E ów elem ent wspólny. Wiedzieć, że elem ent taki Istnieje g
E 1 starać się zrozumieć, dlaczego Istnieje; I to w arte  jest =
|  chyba trudu.
E £

JAROSŁAW-MAREK RYMKIEWICZ |  
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T A R O  Y A M A M O T O  (UR. 1925)

U fryzjera
„Panie, bądź łaskaw  nie ruszać  się chw ilę  
i  pozw ól, a b ym  cię ogolił".
To godzina dw unasta  u fryzjera .
T w arze  przechodniów  odbite w  lu s trze ,
„Panie, ta k  a pogodę
m a m y  p iękną , c zyż  n ie  tak , panie?"
C hłopcy biegną na w iosenny targ.
T w arz w  lustrze, na, w pó ł ogolona, 
je s tem  zm ęczony i stary.
D ziew częta  przechodzą, śm ie jąc  się ta  m y m i plecam i. 
L ustro  odbija  b łęk itne  niebiosa.
A  ta m  w zla tu ją  race!
S łyszę  śp iew  przechodniów !
I w rzący  targ za m y m i p lecam i!
Sam
siedzę ja k  b lady duch  przed  lustrem .

Pejzaż morski
Na tabliczce n ieba  
szara m ew a  p isze  a b c .

Szare są tra w y  m orza; 
białe p iany  są trzodam i owiec.

Spacery okrętu , 
palącego fa jkę .

Spacery okrętu , 
gw iżdżącego w  dali.

S FUYUJ1 T A N A K A  (UR. 1884)

G d y  trw a  iyc ie , ten  targ,
m óg łbyś choć raz się uśm iechnąć.

Miasto na tle gór
Sprzedają  w ino  z  m orw y, m iód, 
śn ię te  kw ia ty  i ta k  da le j,  na ty m  dw orcu, 
a nadchodzi pora, 
gdy  sprzedaw ać będą blade lody, 
z im n e  lody o zapachu cy tryn .
D eszcz pada pun k tu a ln ie , 
co noc nadbiega sponad gór.
G dy ty lko  m ro k  o toczy lam py
w  p a rku  na zboczu,
deszcz uderza  w  a fisze na plocie
i  lekką  m głą
op ływ a  św ia tła  m iasta.
H ałaśliw a u lica  od dw orca k u  m iastu  
i w ie le  in n ych  ha łaśliw ych  ulic, 
a po m ięd zy  sk lepam i jub ilerów  i ogrodników , 
sk lepam i, gdzie  sprzedają  tow ary  łokciow e i sk lepam i, 
gdzie sprzedają  korzenie, 
są stare sk lep y
gdzie sprzedają  ziarno  i m iseczk i z  soją, 
a w  m rocznym  za u łku  
k toś sprzeda je  m alow ane la tarnie  
i ciem ność je s t czerw ona i b łękitna .
Tam , gdzie u licę akacji
ośw ie tla ją  gazow e lam py,
zobaczysz zegar na w ie ży  żeńskie] szkoły.
Tą ulicą k toś zaraz będzie szedł, 
ktoś, k to  gra na u s tn e j harm onijce.
M oże sp o tka m  gdzieś kogoś, kogo kocham .
G dzieś w  ty m  m ia steczku  —  a n a jp ew n ie j 
w  dzie ln icy  w illow ej, tam  
gdzie Jest ty le  m oreli i ch ińska  p igw a  
i  rzeka  i d z ik ie  czereśnie nad rzeką  — 
je s t, ja k  m yślę , k to ś  kogp kocham .
1 teraz, m yślę , gdy  zapada noc,
ona czeka sam otna,
oparta o skru szo n y  m ur,
m oże na brata, k tó ry  p łyn ie  w  górę rzeki?
N ocny e ip r e ss  z gór 
w jech a ł w łaśn ie  na dw orzec, 
z  b łyszczących  okien  sp ływ a  
deszcz p rzyw ie z io n y  z  daleka.

FUYIJJ1 T A N A K A  (UR. 1884)

Jesień w miasteczku
W czas jesiennego  chłodu nad zboczam i gór 
p iękna  je s t nocna m apa gw iaździstego  nieba.
S ta ń  ponad po letkam i,
stań  w  zaroślach i u  źródła:
w szędzie  ty lk o  b łęk itne  gw iazdy.
W  w ie lk im  i p u s tym  dom u
cień lam py upada na d rzw i
i w  głębi sadu, na gałęziach ow ocow ych  drzew ,
zasyp ia ją  m ałe p isk lę ta
i  nad d rzew em  zb ierają  się gw iazdy.

B ędę m ia ł grypę po kąp ie li w  c iep łym  źródle.

^ iśc ie  opadną lada dzień ,
ach, te biedne p isk lę ta  na pew no  drżą  a chłodu. 
D ziecko krzyczy  przez sen  
i w  lesie, za m ro czn ym i parow am i, 
k rzyc zy  in n e  dziecko.

W IN K IC H I T A K A H A S H 1  (UR. 1901)

Siewki
Stado  siew ek  leci ponad m orzem , 
nisko , sk rzyd ła m i do tyka jąc  fal, 
lecą
w  śc isłym  ordynku .
Jak  gnany w ia trem  py l 
s iew k i w iru ją  i tańczą.
Ciała czarne i białe
p iękn ie jsze  są n iż  sk rzyd ło  sam olotu.
Spó jrz na dzioby tych  siew ek,
gdy  kroczą lekko  po p la ży ,
d um nie  obnoszą te  sterczące, długie dzioby.
A  czy siew k i śpią na fa lach w  nocy?
A  gdy  lecą , czy  lecą za czym ś, 
czy  lecą, przestraszone i c zym  
to, czego się przestraszy ły?
Pies biegnie przez w ilgo tną  plażę  
i siew k i u la tu ją  ja k  k łąb  dym u .
C zy w y k lu ły  się w  chm urach?
N iebaw em , sądzę, pochłonie je  m orze.
A  k r z y k  ich n iesłysza lny , za top iony  w  k r z y k u  fa tt . 
R zeka  w ieczoru, gdy w pada do m orza.
/  siew k i lecą w skroś przez rzekę.

,,N ad pa lm /m  morzem, w schodni księżyc,
o tarczę będą z  trza sk iem  kru szy ły  się fale.

Tłum aczyt

JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ

law y  w y jaśn ia ł ja k  mógł, 
że człow iek m a w  sobie 
dw ie s trony : ob iek tyw ną i 
sub iek tyw ną. O biek tyw nie  
raecz b io rąc  ten  podchorąży 
należał do innego św iata , 
w rogiego św iata  tych, którzy  
diużo posiadali. A le sub iek­
ty w n ie  m ógł nie być w ro ­
giem . Może nie znosi św iń ­
s tw a?  Są tacy  posiadacze. 
A m oże zaczyna rozum ieć, 
że trzeba  zm ienić św iat?  
Przecież, d a jm y  na  to  — 
tak i D zierżyński też m usiał 
n a  początku, znaczy w  dzie­
ciństw ie, ulegać atm osferze 
dw oru , a  później do jrza ł 
ideow o. P o rów nan ie  trochę 
głupie, gdzie S tudn ick iem u 
do D zierżyńskiego, a le  coś w 
tym  jest. P rzecież politykę 
p raw icy  określił podobno 
znakom icie  w  k ilku  zda­
n iach, znaczy, że rozum ie. 
A te raz?  N iby głupi list, a 
n a  dn ie  cho lerna  sa ty ra . 
W szyscy za dużo p iją , a 
strze lan ie  n ie  je s t jeszcze 
głębszym  celem .

Z am eldow ał się podoficer 
służbow y sztabu. Ja k iś  ko­
le ja rz  p rzyniósł w ażne w ia ­
dom ości. D robny, n iepozor­
ny  człow iek w  zniszczonym  
un iform ie, p rzy s tan ą ł n ie ­
śm iało  w  d rzw iach .

— I cóż nam  dobrego po­
w iecie, p an ie  św ięty? — spy­
ta ł Skrzetusk i.

K o le ja rz  złożył ręce jak  
do m odlitw y.

— Panow ie, źle jest! Szy­
k u je  się pom oc w  Sędzicach, 
szkopy z O stachow a nadali 
te legram !

— Duża pom oc?
—  Będzie, po naszem u, 

kom pan ia , cz te ry  ciężarów ki 
i p an ce rk a  jest.

— K iedy ruszą?
— Ju ż  m ieli, a le  n ie  m o­

gą ruszyć, bo ludzie  zab lo ­
kow ali, p insku nasypali w  
m otory . T eraz  odku rzają .

W cześniej n iż pod w ieczór 
n ie  będą.

— Co za w ojsko? Ż an d ar­
m eria , czy eses?

— Z w ykłe w ojsko.
K o le ja rz  w yszedł, ofice­

row ie m ilczeli. M ajor usiad ł 
za stołem .

— Musi,my się  spieszyć, 
panow ie. P roszę sobie za­
b rać  odpisy zdobytych do­
kum entów , są przygotow a­
ne. Rozdział b ron i zdobycz­
nej ju ż  zrob iliśm y. M iło mi 
było w spółpracow ać z w a­
mi, dz ięku ję  za zaufan ie . A 
te raz  m usim y z konieczności 
rozw iązać zgrupow anie, trz e ­
ba  odstąpić, panow ie, n ie  
dam y rady , da  bóg, zejdzie­
m y się znow u w  stosow nie j­
szym  m om encie. A  te raz  
s łucham  panów .

P ierw szy  z a b ra ł głos W oł­
ga.

— P roponu ję  w alczyć d a ­
le j. Faszyści są  z łam ani, to  
fakt. M ają  m oże trochę  b ro ­
ni i am unic ji, a le n ie  w zięli 
żyw ności. W odę odcięliśm y, 
studn ie  da się zniszczyć g ra ­
natn ik iem .

M ajo r rep likow ał.
— N ieprzy jaciel podniósł 

się na  duchu . Z tego w idać, 
że rria rad io stac ję  połow ą l 
w ie, k iedy  spodziew ać się 
odsieczy. N a w o jn ie  roz­
strzyga rea ln y  uk ład  sił, po­
ruczn iku , m y tu  n ie  m am y 
szans. P iechota fron tow a jes t 
g roźna, pan ie  św ięty.

W ołga nie ustępow ał.
— Jeżeli faszyści zostaw ili 

n am  dużo b ron i, to  znaczy, 
że sam i m a ją  m ało. Zdoby­
liśm y cztery  cekaem y, trz y ­
naście  au tom atów  I g ran a t­
n ik. To są fak ty . M oim  zda­
n iem  — kopm y szybciej i 
m ark u jm y  a tak i ze w szyst­
k ich stron , w y p rz ty k a ją  się 
szybko. O dsiecz m ożna za­
skoczyć z zasadzki, oni nie 
w iedzą, że m y w iem y. Je s t

ty lko  jedna  szosa do Sędzię.
Sosna poparł Wołgę.
— S y tuac ja  je s t tak a : m a ­

m y ponad  dw ustu  ludzi do­
brze uzbrojonych. Mogę dać 
m oje dw a p lu tony  szkolne, 
są  dobrego ducha, zdobyły 
rynek . P an  m a jo r dołoży 
sw oich  ludzi* da  dobrego 
dow ódcę I rozp ieprzym y tę 
odsiecz. U trzym an ie  m iaste ­
czka przez dw a dn i będzie 
w ie lk im  sukcesem . N iem cy 
m uszą w iedzieć, że w ycho­
dzim y stąd  z w łasn e j w oli, 
k iedy  zechcem y. To się ro ­
zejdzie I w zm ccni opór.

W ichura  p rzygryzł w arg i. 
B ośnie ten  Sosna, ja k  na  
drożdżach. Jeszcze k ilka 
m iesięcy tem u w  ogóle się 
n ie  liczył, a  te raz  podskaku ­
je, jak b y  a rm ią  dow odził. 
Co gorsza, trzy m a  w yraźn ie  
z tym  ponu rym  żłobem  Woł­
gą.

M ajor w ah a ł się jeszcze, 
a le w idać było, i e  ustąp}. 
P rzez okres m iędzyw ojenny  
nudził się w  m ałym , k reso ­
w ym  m iasteczku . Połow ę 
w ojska poupychano  po dziu ­
rach . Dowodził n a jp ie rw  
kom panią, zastępow ał póź­
n ie j dow ódcę bata lionu , 
w reszcie dow ędził b a ta lio ­
nem . Ja k  każdy k aw a le r pił 
co sobota w  kasyn ie  i  w y­
głaszał d ługie k azan ia  do 
o rdynansów , k tó rzy  zm ie­
n ia li się w raz  z każdym  po­
borem . Jak o  żołnierz w ygry­
w a ł na m anew rach  m a leń ­
kie, pap ierow e b itw y  z niż­
szym i oficeram i, albo  rów ­
nym i rangą, od pu łkow n i­
ków  i genera łów  doznaw ał 
sam ych klęsk, podobnie  z re ­
sz tą  w szyscy dow ódcy b a ­
ta lionów  w  arm ii. A tu, 
też zapad ła  dziu ra , tylko, 
że on dow odzi p raw ie  całym  
zw iązkiem  tak tycznym , oczy­
w iście, n ie  m ożna tego tr a k ­
tow ać dosłow nie, zw iązkiem

ja k  n a  m ożliw ości w o jska  
partyzanckiego . Na ew iden­
c ji p ię tnaśc ie  cekaem ów , 
razem  z g ran a tn ik iem  m ogą 
udaw ać  a rty le r ię . N iem iec­
k ich au tom atów  będzie ch y ­
ba ze trzydzieści, d ru g ie  ty le 
stenów , są też pepesze, k il­
ka  lekk ich  kaem ów , g ra ­
naty , saperzy, p lu ton  łącz­
ności, co p raw d a  bez te lefo­
nów  i p lu ton  sam ochodow y 
bez sam ochodów . P rzede  
w szystk im  jed n ak  is tn ia ł i 
b ro n ił się p raw dziw y  w róg, 
k tó ry  n ie  pow ie po b itw ie, 
w  kasyn ie  przy  w ódce: w y, 
m ajorze, n ie  bądźcie lepszy 
s tra teg  od  p ana  pu łkow nika, 
bo to  się skończy na  tak ie j 
dziurze, że w as b a ta lio n  sa ­
perów  do końca życia s tam ­
tąd  n ie  w ykopie. Okrążenie* 
podkop, w spó łdzia łan ie  na 
dużą  odległość, m a być p rze ­
cież i zasadzka, d rug i raz 
n iep rędko  p rzy tra fi się tak a  
b itw a.

— Popróbujem y* pan ie  
św ięty! Z asadzkę zorgan izu­
je  po ruczn ik  W ichura. P ro ­
szę w ziąć p lu tony  poruczn i­
ka Sosny i sw oje. C ztery  
cekaem y, cz te ry  e rkaem y  1 
au tom aty , m usicie  m ieć d u ­
żą eiłę ognia. Łączność ra ­
k ietow a. A te raz  zastanów ­
m y się ja k  uderzać  bez 
p rzerw y , n ie  ponosząc stra t.

B iała, w yboista  szosa 
sk ręcała  ostro  n a  północ, 
p rze jeżdżające  sam ochody 
zw aln ia ły  zaw sze w  tym  
m iejscu. N ad zak rę tem  
w znosiło  się łagodne w zgó­
rze, po rośn ię te  m łodym i 
św ierkam i, idea lne  m iejsce 
na  z isad zk ę . W ichura  w y­
d aw ał rozkazy.

— R obim y napoleoński 
w orek, czyli zalegam y sze­
rok im  półkolem . P lu tonow i

Z akrzew ski i K siążę Józaf 
n a  sk rzydłach , będziem y d ą ­
żyć do półokrążen ia . Jeżeli 
n iep rzy jac ie l ucieknie, to  
ty lko  w  bagna, m usim y go 
do  tego zachęcić. L ew e 
skrzydło  b ije  się pod dow ó­
dztw em  sie rżan ta  W ąsatego, 
p raw ym  dow odzi s ie rżan t 
Bury. U kładam y się p ię tra ­
m i. P a r te r  z g ran a tam i i 
au tom atam i, p ierw sze p ię tro  
z cekaem em  i d rug ie  też. 
Dwa pozostałe cekaem y na 
skrzydłach. W ten  sposób 
zapew niam y sobie rów no­
m ierność nasilen ia  ognia.

— Ł adn ie  sobie w ykom bi­
now ał, p raw dziw a gw iazda 
ostachow skiego pow iatu!

M arek  za jm ow ał pozycję 
pod św ierk iem  n a  p ie rw ­
szym  piętrze. Obok położył 
się Ju s ty n , dw a m etry  d a le j 
K onrad . C elow niczy w yk łó ­
ca ł się o dobre  m iejsce d la  
cekaem u.

str.
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Zaskoczyła nas ta  w; 
staw a. M yśleliśm y, że zna 
dziem y w szkole podst - 
w ow ej n r  69 sz tam pou i 
w ystaw kę  tzw . p rac  ręc 
nych. O tóż nie!

W śród p raw ie  2 000 ek 
ponatów  (w w ystaw ie 
dzia ł b ra ło  ponad 1000 ucs 
n iów  z trzydziestu  pat 
szkół) znaleźliśm y ca łą  nu I 
sę .tak  niezw ykłych, ż e i 
tru d n o śc ią  m ożna było ‘i 
w ierzyć, że są  to  efek ty  p r; 
cy m łodzieży szkolnej. O  ' 
sto isko szkoły n r  69 — w 
dzim y p iękną  la ta rn ię  mo 
ską  w ykonaną przez Jan i 
sza C ichockiego i A ndrzę 
Jodłow skiego, o to  w ym u 
k an e  m onito ry  rzeczi i 
w ykonane  przez dziesięcŁ 
le tn ich  chłopców .

O czywiście, w śród  „w; 
st.awców “ p rzew aża ją  w ła 
n ie  chłopcy. Oni to  w yk  
nali w iększość eksponow, 

-nych tu  m odeli u rządzt i 
technicznych , narzędzi pr. 
cy i pom ocy naukow yc 
C iekaw e były  rów nież pr, 
ce z m eta lu  — płaskorze 
by, ażurow e k ra ty  w y k  • 
n an e  przez uczniów  VI L 
ceum  O gólnokształcącego.

Jeś li o  s tro n ę  plastyczr | 
w ystaw y  chodzi, to  jakko  ■ 
w iek n ie  by ła  o n a  na 
m ocniejszą s tro n ą  zadziw  
ły  nas p iękne b a rw n e  ti • 
le rze  (au torzy  — F. Zgó: 
i Cz. R em ek ze szkoły poi 
staw ow ej n r  10  im . W 
B roniew skiego), k tó re  z p< 
w odzeniem  m ogą zaw isru 
na k ierm aszu p lastyków  
bok p rac  dorosłych tw ó 
ców.

O czyw iście rzucały  się 
oczy różnice w  poziom 
w ykonaw stw a. Zciecydow, 
n ie  korzystn ie  w yb ija ło  s 
sto isko szkoły podstaw i 
w ej n r  69. No, a le  n 
w szędzie p rac  ręcznych i 
czą tacy  fachow cy Ja 
k ierow nik  Redecki i n ie  każ 
da szkoła m a w łasne, d< 
b rze  w yposażone w arszti 
ty .

S Y L W E T K I  Ą B i T O n O W  Ł Ó D Z K I C H

Z  U K O S A

PAPIEROS przy MAŁE,  
C Z A R N E J

M
ieliśm y gości z K rako­
wa. Pokazyw aliśm y im 

Łódź, a kiedy wyrazili 
życzenie napicia sie dobrej 
kaw y, zaprow adziliśm y ich 
do niedaw no o tw artego przez 
„O rbis” baru  expressowego.

Stanęliśm y przy stoliku 
nad filiżankam i arom atycznej 
kaw y. Goście pochw alili, że 
rzeczywiście św ietna. Zapa­
liliśm y. bo nigdy tak papie­
ros nie sm akuje, jak  przy 
dobre] kawie.

Tylko, że było duszno. Goś­
cie zaczęli sie rozglądać, czy 
iest tu  jakaś w entylacja. 
W iedzieliśmy, że nie ma. bo 
pro jektanci o tym  zapomnie­
li. Zresztą w Łodzi należy to 
już do tradycji. N awet — 
rzekomo nowoczesna — insta­
lacja w entylacyjna w „Bala­
tonie” nie działa jak  potrze­
ba. Nie w iedzieliśmy co tu  
odpowiedzieć. Z kłopotliw ej 
sytuacji w ybawiła nas sprzą­
taczka.

Podeszła do stolika, zabrała 
nam spod nosa popielniczkę 
1 oznajm iła:

— Tu nie wolno palić!
— Od kiedy? — zapytaliś­

my.
— 0 <i te ł chwili...
Spojrzałem  m achinalnie na

zegarek. Bvła 10.3(1. Data? 
Zaraz! 7 czerwca... P iątek!

— Jak  to?
— No tak — w yjaśniła. — 

Teraz przyszedł pan dyrek tor

i kazał mi zabrać popielnic 
ki i powiedzieć gościom, 
tu  nie bedzie wolno palić, t > 
tu  sie ciastka też sprzedaje

Przeniosłem wzrok za ri 
chem jej głowy. Za butote 
rzeczywiście stał jakiś os 
i coś energicznie tłumacz; 
personelowi.

Podobała ml się pomysłi 
wość. energia 1 inicjatyw 
pana dyrektora. Przyszed 
zobaczył, wym yślił. postan< 
w ił i natychm iast wykona 
A mówią, że u nas ludzie n 
kierowniczveh stanowiskac 
lubią uchylać się od sami 
dzielnych decvzii...

Goćciom z Krakowa to s 
trochę m niej podobało. Stwi< 
dzili. że u nich trudno  s 
napić tak  dobrej kaw y, 
trudno też pomyśleć, by kt< 
się odważył tak lekceważą: 
traktow ać swoich klientói 
Zaraz też zaczęli wspomina 
jak to wczoraj przy kolsc 
w „M alinow ej'’ ke lner poi 
czył \fn o kilkadziesiąt zł 
dużo. a dziś rano w „Gram 
Cafe” nie było na śniadan 
ani bułeczek, ajii śm ietank 
a na kelnerkę trzeba by! 
długo czekać...

W ogóle zaczcli opowiad; 
dużo niepochlebnych rzjpczv 
łódzkim „Orbisie”- i w końc 
stw ierdzili, że tfrolą jedna 
swój K raków. chociaż tai 
nie ma tak  dobrej kawy...

( le s )

PŁASZCZ
NAJWYŻSZEGO

KAZIJA
(B a jka  U zbecka)

Pow racając późno nocą od 
chorego, Nasreddin Apandi zo 
baczył na ulicy lezącego bez 
przy tom noiści człowieka.

Podszedł, poświecił latarką 
1 widzi: leży w kurzu t błocie 
najwyższy kazii Buchary, 
kom pletnie pijany.

— O — pomyślał sobie Apan 
di — za jeden kielich wina. 
ty, pan ie  najwyższy kaziju. ka  
rzesz nieszczęśliwego człowie-
k a  i skazujesz go na 40 kijów. Ciekawe, tle ty  wypił 
kielichów, jeżeli leżysz tu jak swmia. bez ludzkiej godność 
Kopnięciem nogi przew rócił Apandi nieruchom e ciało, zd]< 

z najwyższego kazija szyty złotem płaszeż i tu rban  i poszec
do domu. , . . ,

Najwyższy kazij by ł (ak p ijany , że dopiero o świcie dc 
szedł do przytomności. Z trudem  się podniósł i skradają 
się jak  złodziej podążył do swego domu. . . .

Dopiero w domu rozejrzał się i zauważył, ze jest rozebran; 
a jego drogi, złotem szyty płaszcz i tu rb an  z indyjskieg 1 
m uślinu — znikły. ,,

Oburzony tym , że jakiś złodziej ośm ielił się ograbić jeg 
samego najwyższego kazija, postanowił — niechby nie wier 
ile kosztowało to  trudów  — znaleźć przestępcę i wymierzy 
mu srogą karę.

Wezwał strażników  i rozkazał im .
— Idrcie i szukajcie po miejskich rynkach. I  te g o  człowh 

ka w którego rękach znajdzie się mój płsrzcz i tu rban  ne 
tychm iast schw ytajcie i przyprowadźcie go tu ta j do mnie

Strażnicy nisko się pokłonili i poszli_ w y e łn ic  rozkaz. 
Najwyższy kazij wezwał opraw cę i zaczął oczekiwac ju 

naprzód ciesząc się zemstą.
Strażnicy rozbiegli się po rynkach Buchary, obszukali, ja 

psy milicyjne, każdy zaułek ! w krótce znalezli Apandi 
płaszczem i tu rbanem  najwyższego kazija. Po czym związaw 
szy jego ręce zaprow adzili go do pałacu przed oblicze na 
wyższego sędziego.

— Oto złodziej — powiedzieli. .
— Skąd masz mój płaszcz I turban? — groźnie zapytf 

najw yższy kazij. — Mów praw dę. Widzisz, opraw ca stoi obo 
mnie po praw ej stronie.

Wówczas, pokornie skłoniwszy głowę, Apandi powiedzia 
— Panie, dziś w nocy natknałem  się na nieznajomego^ leząc* 
(to w błocie na ulicy jak nieboskie stworzenie. Człowie 
ten był kom pletnie p ijany. Wziąłem mu płaszcz i tu rbai 
Jeżeli tym  pijanym  był pan, najw yższy sędzio, jestem  pan 
gotów zwrócić płaszcz i tu rban . . . .

Przestraszył się i zadrżał najw yższy k a z i j .  Zrozumiał z 
bodzie skom prom itow any w całej Bucharze. jeżeli Hidzie dc 
w iedzą się. iż on, najw yższy kazij, jest pijakiem . Więc ła 
kaw ie uśm iechnąwszy się. powiedział:

— O, szanowny Apandi, nam , najwyższem u kazijow l, stre 
źowi porządku praw nego, nie przystoi naw et dotknąć ustair 
kielicha z winem. Tym pijakiem , oczywiście, nie byłem  ji 
Płaszcz i tu rban  nie sa moje. Możecie odejść w  spokoju.

Ale cała Buchara wiedziała, do kogo należał płaszcz i tu r  
ban. T ludzie wychwalali Aoandi, k tó ry  po trafił w ten spo
sób ośmieszyć najwvż«7etro kazija. _________

. Przełożył z rosyjskie.*; FR, SWARZYCA

J O Z E F

P I L A R S K I

TRAMWAJOWA 
LEKTURA

Przebywając przed kilkom  
miesiącami w  naszym , kraj 
(riw nież w Łodzi) znany nai 
kowiec  ł poeta amerykana! 
Peter Viereck powiedział: 
■„Najbardziej zdum iewa mm 
w  Polsce fa k t masowego ot 
eowania z książką. Jest 
chyba jedyny kraj, gdzie h 
dzie  nie rozstają się z lektui 
naw et w  tram w aju”. Taki 
zdanie wygłoszone przez czlt 
w ieka, który niejeden krt y 
zwiedził, na pewno bardzMi  
nam pochlebia. Nie roztrząsaj­
m y  od razu tak bogatego pro­
blemu, jakim  jest u nas czy­
telnictwo. Faktem jest jed­
nak, te  łodzianie czytają dużo 
również w  tramwajach. Oczy­
w iście przeważa tutaj zdecy­
dowanie prasa, któ tą  właści­
w ie większość czytelników  
przegląda w tramwajach i au­
tobusach. A le nie o prasie 
chciałbym mówić w  tym  
m iejscu, lecz o książkach. Tak. 
tak, Viereck m iał rację, że 
książki są u nas czytane także 
w  tramwaju. Pytanie jed n a k -  
ja k ie  książki? I tu nasuwają 
się ni einesole refleksje, po­
czynione zresztą z własnych 
obserioacji (co prawda nie­
zbyt ładnie wygląda ktoś za­
glądający przez ramię czy  ta­
jących, ale czego się nie robI 
z  dziennikarskiej ciekawości). 
Ogólnie biorąc książka czy­
tana w  tramwaju ma wygląd 
następujący — stare pożółkłe 
kartki o tłusto-czarnych ro­
gach w  mocno nadszarpnię­
tych zębem czasu okładkach. 
Niestety, gdybym stare ksiąi- 

. ki oglądał ty lko  w  tramwajach  
, byłbym ju i  dawno stracił do 

nich mój szczery sentym ent. 
Bo z jakąż to  literaturą obcu­
je  łodzianin w  tram w aju? W 

; lekturze tramwajowe) odnaj­
dziem y więc takie  „perły" jak  
■„Prokurator Alicja Horn"i 
■„Doktor Murek", ,.Czarci Jar" 
Hp. Z autorów rodzimych prze

JÓZEF P I L A R S K I  — starszemu pokoleniu łodzian znany 
jest przede wszystkim jako dyrektor Teatru Popularnego na Ogro­
dowej, sceny, która wiele zrobiła dla popularyzącii teatru wśród 
środowiska robotniczego. Po wyzwoleniu związał się z Teatrem 
Nowym tworząc w nim szereg świetnych ról, przede wszystkim 
tytułową postać w „Brygadzie szlifierza Karhana", którą — jak 
pamiętamy — rozpoczął Teatr Nowy swoją artystyczną dzialal- 

1 no!Tć. ’ ........ ^

ponadto warto wymienić takie ,jego .fole j$k: Profesor Orliń­
ski — w „M aturzystach" Skowrońskiego, Satylmysz — w „Opo­
wieści o Turcji'* Nazima Iiikm eta, Przewoźnik — w „Moście" 
Szaniawskiego,

Za całokształt pracy scenicznej został odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz, Krzyżami — Kawalerskimi i Komandorskim 
Odrodzenia Polski.

Józef Pilarski jest również laureatem  artystycznej nagrody 
m iasta Łodzi.

Tekst i zdjęcie: GERARD PUCIATO

UMŻaja tacy -„zasłużeni" na­
szej literatury jak Marczyński, 
Dołęga-Mostowicz. Zarzycka, 
przysłowiowa już M niszków­
na, Romański, Nasielski i in­
ni. Zagranicznych zaś repre­
zentują Zevaco, Knox. Le- 
blanc, Watlace itp. Zadziwiają­
ca jest długowieczność tych 
książek, które od kilkudzie­
sięciu lat są w  stałym czyta­
niu. A le na pewno nie świad 
czy pozytyw nie o naszym w y­
robieniu kulturalnym  fakt, że. 
„chw asty” literatury są u naś' 
nadal czytane. Trudno w ym a­
gać by w  tramwajach czytano 
dzieła filozoficzne czy bele­
trystykę wymagającą skupione 
go myślenia, ale czy  to ma 
być powodem do rozczytywa­
nia się w  szmirze. W ydaje mi 
się, że problem ten jest szcze 
gólnie aktualny w naszym  
mieście. A swoja drogą mie­
liśm y szczęście, że Viereck nie 
znał polskiego.

T. W.
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K O T A R B I Ń S K I
Pewnego wieczora na k il­

kanaście m inut przed podnie­
sieniem k u rtyny  (grało się w 
..Rozmaitościach" K rólew skie­
go jedynaka Rydla) — pie­
kło! K otarbiński nie może 
znaleźć tednrcj pończochy. 
G w ałt, sądny dzień! Niedzie­
la, -sklepy pozamykane, ku ­
pić nowych pończoch nie 
można. Szuka pani Lucyna 
— żona i dobry duch Józef- 
ka — szuka kraw iec tea tra l­
ny, szukają koledzy, obszu- 
ku ją  cala garderobo jak na<- 
szczcgólowiej. Pończocha jak 
kam ień w wodę! Wtem wi­
dzimy, że pani Lucyna za­
czyna obmacywać Józefka i 
powiada:

— Postaw nogę na krześle. 
Nie te gola. Tam ta drugą...

— E tam... e tam...
Ale stawia i z w ielkim o- 

burzeniem  woła:
— A to ze mnie Idiota!
Okazało się, że włożył dwie

pończochy na jedną nogę!
Innym  razem znowu, ki^dy 

K otarbiński erał Uriela Ako- 
stę w sztuce Gutzkowa pod 
tym że tytułem , przyszedł do 
tea tru  na dwie godziny przed

przedstaw ieniem " i zam knął 
się w garderobie na klucz, 
aby móc sie spokojnie ubrać 
i ucharakteryzow ać. Pani Lu­
cyna odprowadziła męża i 
poszła sobie do kolegów na 
pogatl‘is7ki i ploteczki. Kie­
dy zbliżała sie godzina Ó5ma. 
słvszymy gwałtowne łomota­
nie do drzw i w garderobie 
Kotarbińskiego. Ktoś. kto 
pierwszy to usłyszał, podcho­
dzi i pyta. co sie stało.

— D awajcie klucz!
— Przecież pan sam się 

zam knął.
— Dawajcie kljicz!
Łomot sie wzmaga. Zbiega 

się całv tea tr, na wpół ubra­
ni i na wpół ucharakteryzo- 
wani aktorzy. maszyniści, 
woźni. Zza drzwi dochodzi 
już nie k rzyk , a ryk: ’ — 
Kluuuucz!

* Na szczęśoje nadchodzi pa­
ni Lucyna. A kurat na: 
„Otwórzcie, bo drzwi w ywa­
lę!”

Pani Lucyna spokojrciutko 
podchodzi i mówi norm alnym  
głodem:

— Józefku. uspokój się. Co 
sie stało?

Ryk:
— Zanjknieto mnie, zabrali 

klucz. Nie mogę wyjść, nie 
mogę grać.

A pani Lucvna znów spo- 
kojniutko. c!chutko:

— Czv patrzvłcś za lu ­
strem ? Klucz na pewno tam 
leżv.

Chwila elszy. Po chwili 
śmiech. Śmiech hcmeryczny. 
Kotarbiński staje we drzwiach 
wesolutki i jak by nigdy nic:

— No popatrz! Zamknąłem 
drzwi I zapomniałem !

IIFNRYK MAŁKOWSKI
Moje wspomnienie


